francuzki. Skwapliwie nawet przyjął to prze- 
łożenie, kładąc jeden tylko warunek, aby rze- 
czone reformy nie znalazły się w SprzEczności 
z jego sumieniem i prawdziwóm dobrem Jego 
poddanych. Nie mogą być tajne p. Thouvenel 
rokowania między rządem rzymskim i posłem 
francuzkim i wie zapewne na czćm stanęło. 
Rząd cesarski był z nich zadowolony. Wynika 
to jasno naprzód z deklaracji, uczynionćj przez 
hr. Walewskiego, powtóre z depeszy z d. 
13 Pażdz. r. z; i nakoniec znatarczywych 
żądań oświadczonych przed kilku miesiącami, 
aby też reformy bezpośrednio ogłosić i wpro- 
wadzić w wykonanie. Nikt atoli" nie potrafi 
niewidzieć przyczyn, zniewalających Ojca św. 
do odłożenia tego kroku, aż dopóki prowincje 
nawiedzone powstaniem nie wrócą do porządku 
prawnego. Postąpić inaczćj byłoby ubliżają- 
cem godności Ojca św. niestosownóm do osią- 
gnienia zamierzanego celu. Z jednćj strony 
uczynione ustępstwa miałyby pozór, iż są raczćj 
skutkiem przeważnego przymusu niż dobrćj wo- 
li; z drugićj groziłoby niebezpieczeństwo, iż re- 
formy będą z dumą i pogardą odrzucone. W obó- 
dwu razach władza na tćmby ucierpiała. Rząd 
francuzki uznał ważność tych powodów i przez 
pośrednietwo hr. Walewskiego uwiadomił, że 
przestanie nalegać, aż dopóki nowe przeważne 
okoliczności nie wskażą mu innego kierunku. 
Przewidzenie to nie ziściło się. Z resztą ogło- 
szenie tych reform niebyło w żaden sposób 
zdolne skłonić do posłuszeństwa powstańców 
Romanji. W mniemanćm swojem memo- 
randum powiedzieli czego wymagali. 

„Lecz jeżeli Ojciec św. może zezwolić, aby 
traktowano o reformy, niepodobna mu nawet 
słuchać o abdykacji eząstkowćj.  Zabraniają 
mu tego pobudki zupełnie innego porządku, niż 
sprawy ziemskie. Tymczasem w liście wy- 
prawionym z Desenzano d. 14 lipca r. z. wła- 
$nie doradzana była abdykacja cząstkowa; naj- 
istotniejsza część rzeczonego listu przytoczona 
jest dosłównie w depeszy p. ministra spraw za- 
granicznych; przez to przytoczenie zdaje się że 
chciano ponowić powyższą radę , lub przynaj- 
mnićj dać do zrozumienia, że jeśli powstanie do- 
tąd niezostało w Romanji przytłumione, pocho- 
dzi to właśnie z odrzucenia tych przełożeń. 
Owoż Wasza dostojność łatwo zrozumie, że za- 
rząd oddzielny z radą złożoną przez wybor lu- 
du, bez innćj zależności od Ojca św. prócz przyj- 
mowania z jego ręki świeckiego gubernatora 
i opłaty daniny, równałby się zupełnej abdyka- 
cji. Pozostałby wprawdzie cień najwyższćj 
zwierzchniczćj władzy, ale w obecnym czasie 
taki stosunek nie miałby żadnego znaczenia. 

„Nie będę dowodził, jak słaba jest nadzieja, 
aby wyżćj wspomniany środek miał położyć ko- 
niec zaburzeniom,zapewnić porządek we wszyst- 
kich innych krajach państwa kościelnego, i stać 
się zadatkiem przyszłości pokoju i zgody; rzecz 
jasna, że właśnie przeciwnego skutku lękać by 
się należało. Zaprzestanę na tćj uwadze, że 
Ojciec św. niemoże przyzwolić na żadnego ro- 
dzaju abdykację, i że nigdy nie będzie mógł te- 
go uczynić z przyczyn wymienionych w encykli- 
ce zd. 19 stycznia. Niemoże, bo kraje kościoła 
nie są jego osobistą własnością, lecz należą do 
kościoła, na rzecz którego były przeznaczone; 
niemoże, bo przyrzekł w obec Boga uroczystą 
przysięgą zostawić je swoim następcom, niety- 
kalne i takie jak sam je przyjął; niemoże, gdyż 
pobudki zrzeczenia się Romanji, zastosowane 
lab użyte w pozostałych jego państwach, po- 
ciągnęłyby za sobą zrzeczenie się całćj ojeowi- 
zny kościoła; nie może, gdyż będąc spólnym 
Ojcem 21 prowincji, powinien, albo rozciągnąć 
na wszystkie dobrodziejstwo przeznaczone dla 
cztćrech prowincji Romani, albo oddalić od 
tćj ostatnićj nieszczęścia , które, niechciałby, 
aby spadły na wszystkie iune; nie może, gdyż 
niepodobna mu obojętnie patrzeć na żatratę du- 
chowną milljona swoich poddanych, zostawio- 
nych w ręku stronnictwa, któreby zaczęło od za- 
stawienia sideł na ich wiarę i od skażenia ich 
obyczajów ; nie może nakoniec z powodu zgor- 
szenia, któreby nie omieszkało powtarzać się, 
skoroby ujrzano, że zdradę uwieńczyło tak szcze- 
śliwe powodzenie. - i i 

»Pius VI, usiłując nadaremnie bronić się 
przeciw orężowi potężnego p mógł 
uledz niepokonanćj przemocy; e rze ujrzeć 
pozostałych państw swoich zalanych żołnier- 
stwem francuzkiem, ustąpić 7 rezygnacją część 
posiadłości swoich traktatem Tolentyńskim, 
Lecz jeśli zastanowimy się na 
czności, łatwo ujrzymy że też 
które skłoniły owego papieża do ustępstwa, na- 
kazują papieżowi panującemu stanowczą odmo- 
wę. Pius VI, w okolicznościach wprost prze” 
ciwnych okolicznościom teraźniejszym, znajdo- 
wał się wobec niezwalezonćj przemocy i siły 
materjalnćj; przeciwnie Pius IX jest w za- 
tardze z zasadą, którćj chcianoby zapewnić 
wyższość. Owoż siła materjalna jest tylko czy- 
nem , z natury swojćj jest ograniczoną , i czuć 
się niedaje tylko w obrębie swego działania, któ- 


jako przedmiot religijny pytanie niewychodzące 


powinno było uledz roztrząśnieniu między rzą- 


nad różnicą okoli- |] 
same pobudki | W 


rego przekroczyć niemoże; ale rzecz ma się zu- 
Z natury swojćj za- 
sady są powszechne; mają płodność niewy- 
ezerpaną i nie zatrzymują się u kresu, do któ- 
rego chcianoby ścieśnić ich działanie, lecz 
domagają się najogólnićjszego zastosowania. 


pełnie inaczćj z zasadą. 


A przeto Pius VI, ulegając sile materjalnćj, 


mógł rozumnie spodziewać się, iż ocali pozo- 
stałe swe państwa; tymczasem papież dziś pa- 


nujący, ulegając mniemanćj zasadzie, wyrzekłby 
się najzupełnićj panowania nad wszystkiemi 
swemi posiadłościami i upoważniłby łupieżstwo 
przeciwne wszelkim zasadom rozumu i spra- 
wiedliwości, zkąd łatwo widzićć , że przykład 
przywiedziony w okolniku, doprowadza do wprost 
przeciwnego wniosku od tego, jaki miano na 
względzie. 

sA więc, jeżeli dotąd nie znaleziono sku- 
tecznego lekarstwa na poskromienie powsta- 
nia Romanji, winę tego przypisać należy komu 
innemu nie zaś Ojcu św., który niemógł otrzy- 
mać najmniejszego wsparcia do stłumienia ro- 
koszu, który okazywał gotowość do reform, żą- 
dając tylko, aby mu dano czas dogodny do ich 
urzeczywistnienia, lecz który na przełożenia 
cząstkowćj abdykacji nie mógł odpowiedzieć 
inaczćj, jak przez odmowę, bo przykład papie- 
ża, który uległ przemocy i następstwom wojny, 
nie wskazywał mu innćj drogi. 

„Przytoczone wyżćj pobudki, okazujące nie- 
podobieństwo abdykowania dają razem widzieć 
całą bezzasadność udawanego zadziwienia i 
skargi, że Ojciec św. w encyklice przedstawił 


z obrębu spraw czysto politycznych, i które 


dami papieskim i franeuzkim, bez wszelkiego 
w nich obcego udziału. Jeśliby Ojciec św. 
chciał przychylić się do obecnćj odezwy, p. 
'Thouvenel sądzi, iż rokowania mogą być wzno- 
wionemi, i chociaż już jest nieco zapóźno nie- 
widzi jednak niepokonanych zawad do porozu- 


mienia się. 


Oderwanie Romanji i wynikające ztąd zabu- 
rzenia obaliłyby prawo, służące wszystkim ka- 


tolikom w obecnym ustanowionym przez opatrz- 
ność porządku, aby najwyższy ieh nauczyciel 
niepodlegając żadnój władzy ludzkićj, używał 


znpełnćj niezależności w wykonaniu swojego 
apostolskiego urzędu. Encyklika też niemiała 
innego celu. 

„ Kończąc tę depeszę zwracam uwagę W. D. 
na twierdzenie, iż niepodobieństwem jest po- 
wrócić Romanję pod prawą władzę Ojca św. bez 
wdania się zbrojnego cudzoziemców lub utrzy- 
mać ją w posłuszeństwie bez nowego osadzenia 


jéj wojskiem obećm, eo podobnież stawi nie- 


przełamane trudności. Lecz jeżeli jest prawdą, 
że powstanie czterech Legacji wybuchnęło i 
utrzymuje się przez stronnictwo zasilane pomo- 
cą zewnętrzną, zkąd oczekuje jeszcze większe- 
go wsparcia, niewidzę jakaby w tém była nie- 
przyzwoitość, aby bunt dokonany zaniegodzi- 
wą pomocą obeą miał być poskromionym 
i wytępionym przez prawą pomoce obcą. 
Nadto, czyż można powiedzieć, że pomoc 
udzielona przez katolików ich wspólnemu ojcu 
ito w rzeczy tyczącćj się całego Świata chrze- 
ścijańskiego może być nazwaną obcą pomocą ? 
„Nakoniec jeżeli z jednej strony Ojciec św. 
skłonnym jest przyzwolić na nowe rokowania 


na zasadach wyżćj wspomnianych, z drugićj stro- 
ny najmocniejsze ma postanowienie, jak to już 
głośno objawił i znowu objawia, bronić wezwa- 
wszy na pomoc Boga, którego jest namiestnikiem 
na ziemi, praw ojcowizny kościoła katolickiego 
przeciw wszelkim napaściom jego nieprzyjaciół 
i przeciw wszelkim zawadom , jakie chcianoby 
mu stawić, w smutnych dzisiejszych okoliczno- 


$ciach. 
Rzym, d. 29 lutego 1860 r. 
podpisano G. Kard. Antonelli. 
SARDYNJA. 
Turyn, d. 13 marca. 

Pięknie wyraża się jedno z pism czasowych 
tutejszych o mogącćm nastąpić rozłączeniu Sa- 
baudji z Piemontem : 

„byłoby nieprzyzwoitością, niemal hańbą dla 
nas, gdybyśmy okazywali obojętność w chwili 
rozstania się z naszymi braćmi, którzy od 
ośmiuset lat dzielili nasze niebezpieczeństwa, 
którzy obdarzeni rzadkiemi przymiotami, dotrzy- 
mywali nam kroku we wszystkich walkach, na- 
wet wyłącznie włoskich, zapełniali nasze sze- 
regi, naszą administrację, naszą dyplomację 
udźmi pełnymi poświęcenia, nauki i energji. 
szakże niemożemy być stronnikąjni narodo- 
wości przed alpejskićj, a jéj nieprzyjaciołmi za 


lpami. Skoro więc Sabaudezycy powiedzą, 


przyłączamy się do Francji, powinniśmy postą- 
pic tak jak ojcowie, którzy wydają za mąż swe 


CE ich woli, ucałowawszy z sercem 
ŚCISNIonem życzą im wszelkiego dobra i żegna- 


ją je nazawsze., 
Położenie nie zmieniło się. Utrzymują tu, że 


król oświadezy w mowie do delegacji, która mu 
złoży pojutrze akt wyboru Romanji, iż sta- 
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nowcze przyjęcie odkłada do dni kilku, gdyż 
właśnie rozpoczęto rokowania o pogodzenie ży- 
czeń ludności z uszanowaniem dla praw Stolicy 
$w.— Król ma udać się na objazd krajów, które 
oświadczyły się za złączeniem. Z tego powodu 
i z niektórych innych otwarcie parlamentu ma 
być odłożone do d. 12 kwietnia. 

Najpierwszą 2 czynności po dokonanćm zla- 
niu się prowincji w jedną całość, będzie za- 
ciągnienie pożyczki 104 miljonów, z których 
połowa zagranicą, druga zaś za pośrednictwem 
dobrowolnych podpisów wewnątrz kraju. Nale- 
ży bowiem, aby ministerja skarbu i wojny, aby 
oręż i pieniądze były z sobą w równowadze; 
bo chociaż nie lękają się tu wojny, chcianoby 
przecież wiedzieć jaką postawę przybierze 
Austrja. 

Dziennik Perseveranza, odpowiadając niektó- 
rym ezasopismom francuzkim przyganiającym 
złączeniu,wyraża się jak następuje : 

„ Austrja odkłada swoją zemstę. Oczekuje- 
my tego dnia, ufni w świętość naszych praw, 
w sprawiedliwość Europy, męztwo naszego woj- 
ska i w dzielność narodu. Austrja mogła przy- 


Jąć jedno tylko rozwiązanie sprawy włoskićj t. j. 


powrót do dawniejszego stanu najsprzeczniej- 
szego z dobrem i czcią ziemi Włoskićj. Dla 
nas jeden jest tylko wybor, szukać tego co jest 
najwłaściwszćm dla naszych potrzeb, i być 
w gotowości na przyszłe walki. Jeśli, wbrew 
wszelkiemu prawdopodobieństwu, walka jest 
blizką, kraj przyjmie ją bez przechwałek, ale 
bez słabości; widzieć w nićj będzie konieczność 


kroku politycznego, niezbędnego jednak dla jego 
bezpieczeństwa i przyszłości. 
mężne, oswojone ze zwycięztwem; rząd pełen 
szlachetności i wytrwania; lud gotowy i nieską- 
py na poświęcenia. 
nas nie może. A jeżeli w ciągu wojny nie przez 
nas zaczętćj, Francja zechce założyć ręce i być 


Mamy wojsko 
Wojna obronna zastraszać 


tylko jéj widzem, nie będziemy, powodowani 
widokami osobistemi, usiłowali wciągnąć ją mi- 
mowolnie do boju i do podziału naszych niebez- 
pieczeństw. Przeciwnie postaramy się ją prze- 
konać, żeśmy niezapomnieli jćj dobrodziejstw i 
że jesteśmy godnymi należeć do tego narodu 
włoskiego, do utworzenia którego przyłożyła się 
tak potężnie. * 
d. 1% marca. 

Dzisiaj, jako w rocznicę urodzin króla Wi- 
ktora Emmanuela było wielkie przyjęcie u dwo- 
ru. Wypadek głosowania już musi być w sto- 
licy wiadomy. Przedwczoraj t. j. 12 t.m. wy- 
stąpiły ztąd: pułk kirassjerów , pułk piechoty 
i trzy baterje artyllerji, z zamiarem udania się 
de Genui, a ztamtąd do Pizy i Florencji, skoro 
złączenie zostanie ogłoszone. — Książe Carignan 
po powrócie swoim z Nizzy, gdzie ma odwiedzić 
ctesarzowę Wszechrossji uda się do Florencji, ja- 
ko gubernator Toskanji. 

d. 45 marca. 

P. Farini obejmie ministerstwo spraw we- 
wnętrznych. Baron Talleyrand wyjechał dziś 
do Mediolanu dla rozmówienia się z marszał- 
kiem Vaillant. Jenerał de la Rocca pićrwszy 
adjutant królewski udaje się do Nizzy z oświad- 
czeniem uszanowania N. Cesarzowćj rossyj- 
skiéj. Król Wiktor Emmanuel mianował pię- 
ciu nowych adjutantów przy swoim boku. Są 
to młodzi oficerowie toskańscy. 


KRÓLESTWO OBOJGA SYCYLJI. 
Słychać, że rządy angielski i francuzki opa- 
trzyły nowemi instrukcjami posłów swoich 
w Neapolu, z powodu spisku odkrytego w tej 
stolicy.  Rzeczone instrukcje mają być wspar- 
te przez eskadrę angielską. Utrzymują, że spi- 


sek miał sprzysiężonych w wojsku i że więcćj 


200 oficerów uwięziono. Francja i Anglja czu- 


wają nad tóm, aby zaburzenia w Neapolu nie 
dały początku nowym zawikłaniom we Wło- 
szech i nie zachwiały spokojności Europy. Ce- 
sarz Francuzów sprzyja królowi Franciszkowi; 


jedną z przyczyn, dla których opiera się złącze- 


niu Toskanji z Piemontem jest obawa, aby 
Neapol nie chciał naśladować przykładu wielkie- 
kiego księstwa. Rady gabinetów paryzkiego 
i londyńskiego zmierzają do przekonania króla 
Obojga Sycylji, aby zmienił tryb rządzenia inie 
ściągnął na dynastję Burbonów klęsk, jakim 
uległ dom lotaryngski. 


FRANCJA. 
Paryż, d. 45 marca. 

| Sprawa księdza Dapanloup, wytoczona przed 
pierwszą izbę sądu cesarskiego w Paryżu, pod 
prezydencją p. Devienne, zgromadziła ogromną 
liczbę ciekawych. O pół do jedynastćj drzwi 
otworzono i sala napełniła się słuchaczami. 
0 11 książe Napoleon w towarzystwie jedne- 
go ze swych adjutantów wszedł do izby i zajął 
miejsce w osobnćj trybunie. Nieco późnićj mar- 
szałek Magnan zasiadł obok niego. P. Havin 
i dalsze osoby strony powodowćj zasiadły ławę 
oskarżających i towarzyszył im obrońca ich pra- 
wny Senard; na tejże stronie zasiedli sukcesso- 
rowie X.Rousseau z obrońcą swoim p. Plocque. 
Sławny mowca Berryer i rzecznik Dufaure za- 


jęli ławę obrony; obok nich p. Quintou, mar- 
szałek koła rzeczników orleańskich. X. Dupan- 
loup zasiadł krzesło w blizkości swoich obroń- 
ców; przy nim dwóch officjałów, z których je- 
den ma w ręku papier i ołówek, jakby do noto- 
wania. Słuchacze składają się z osób znako- 
mitych jako to, ezłonków ciała dyplomatyczne- 
go, radzeów stanu senatorów, deputowanych, 
urzędników it. p. Uważano obeeność pp. Dupin 
starszego książęcia Broglie, Montalembert, Fal- 
loux i t. d. 

O godz. 11 wożny zapowiedział otwarcie są- 
du; prokurator jeneralny p. Chaix-d' Est-Ange 
zajął krzesło urzędu publicznego. Prezydent 
zapytawszy X. Dupanloup o jego imie, nazwi- 
sko, stan i t. d. dał głos panu Senard, obrońcy 
dziennika Sićcle. Długość mów rzeczników nie- 
pozwoliła rozsądzić tćj sprawy w ciągu jedne- 
go posiedzenia. Dla spóźnienia poczty nie- 
możemy podać treści oskarżenia i obrony, mu- 
simy więc odłożyć dokończenie sprawozdania do 
przyszłego numeru. ł 

Jeżeli dziennik Patrie jest wiernym tłuma- 
czem przekonań rządu francuzkiego, należałoby 
wierzyć, że cesarz Napoleon trwa ciągle w po- 
stanowieniu utrzymania autonomji toskańskićj 
i wikarjatu Romanji. Wspomniany dziennik 
zapytuje: co znaczy świeżo odbyte głosowanie: 
„Oto, że Włochy chcą być włoskiemi, że To- 
skanja, Parma i Modena stanowczo odrzucają 
restaurację. W Romanji głosowanie znaczy, iż 
ludność odrzuca administrację papieską. Czyż 
ztąd należy wnosić, że to już jest ostatnie sło- 
wo tych ludności, które. oświadczyły się za złą- 
czeniem? Nie sądzimy. Należałoby rozróżnić 
uczucie wyrażone tak głośno od użytych sposo- 
bów dla zapewnienia mu zwycięztwa. Co do 
nas, widząc niebezpieczeństwa w jakie wplątał- 
by się Piemont, obejmując Romanję i nieszanu- 
jąc autonomji Toskanji, spodziewamy się je- 
szeze, iż usłucha głosu swego mądrego i potę- 
żnego sprzymierzeńca,i że nie sprzeciwiając się 
życzeniom ludu po wzajemnych ustępstwach 
w Rzymie i w Turynie, wszystko jeszcze da się 
ułożyć i ocalić. Wszakże, jeżeli Rzym nie przy- 
zwoli ua wikarjat, jeżeli nie odstąpi swego go- 
dła „wszystko albo nic“ jeśli nie przyj- 
mie wikarjatu i będzie wolał stracić najwyż- 
szą zwierzchniczą władzę, takie postępowanie 
świadczyłoby tylko o nieuleczonćm zaślepieniu. 
Podobnież, jeśliby Wiktor Emmanuel nie zważa- 
jąc na prawa stolicy św. objął na własność Ro- 
manię, wówczas poświęciłby przyszłość obe- 
eności. I znowu: gdyby uwierzył, że mając za- 
sobą głosowanie powszechne obejdzie się bez 
innćj inwestytury, oraz zniszczył wbrew radom 
cesarza autonomję Toskanji, w takim razie oka- 
załby więcćj ambicji niż roztropności. 
Przeciwnie dziennik Opinione nazionale 
utrzymuje, że głosowanie powszechne powinno 
być przyjęte i że Francja niema żadnego powo- 
du sprzeciwiać się tak uroczyście objawio- 
néj woli ludowćj, bo chociaź Francja czy to 
przez wzgląd na Austrję, czy skutkiem odwie- 
cznych podań dawnćj polityki, aby mieć w są- 
siedztwie tylko państwa słabe, radziła z To- 
skanji utworzyć osobne królestwo, przecież wy- 
padek głosowania za złączeniem z Piemontem 
nie jest żadną porażką Francji, aby miała co- 
fać swe wojska i wystawiać Włochy na nową 
wojnę z Austrją. Wszakże w roku przeszłym 
Francja, wypowiadając wojnę chiała wyzwolić 
Włochy i wyrugować z nich Austrję. Czyż 
temu celowi przeszkadza złączenie Toskanji? 
Oczewiście nie, bo wszystko co wzmacnia siły 
Włoch północnych zapewnia osiągnienie celu 
wojny. Francja radziła inne urządzenie Toska- 
nji, ale czyż to upoważnia ją do wyrzeczenia 
się polityki, popieranćj od czasu kongresu pa- 
ryzkiego. Gzy Włochy północne będą miały 
dwa miljony ludności więcćj czy nie, to nic nie 
zmieni w osiągnieniu raz powziętego zamiaru, 
dla którego Francja poświęciła 50,000 ludzi i 
300 miljonów. Francja nie wkroczyła do Włoch 
dla wprowadzenia tam tego lub owego podziału 
terrytorjalnego, lecz aby wypędzić z nich Au- 
stryjaków. Niepodobna więc przypuścić, aby dla 
błahćj niezgodności w zdaniach miała cofać 
swoje wojsko i ułatwić Austryjakom opanowa- 
nie Padu. 

Paryż, d. 17 marca. 


P. Thouvenel rozesłał mocarstwom mM èm o- 
randum, obejmujące wykład powodów, jakie 
zniewalają Francję żądać przyłączenia Sabau- 
dji i Nizzy do cesarstwa- Umowa zawarta 
z Sardynją przyjmuje szczyty Alp Za granicę 
naturalną międy obudwóma państwami, —Po- 
wszechnie sądzą, że gabinety dobrze przyjmą 
rzeczone memorandum. 

Co do sprawy włoskićj, jednomyślność głoso- 
wania powszechnego dzielnie przyłożyła się do 
zniszczenia niejakich wątpliwości rządu francu- 
zkiego co do istotnych życzeń Toskanji. Wszak- 
że wierny Swojemu programmatowi otworzył 
rokowania z gabinetem turyńskim o autonomję 
Toskanji w niektórych względach administracyj- 
nych; być więc może, że ten kraj złączony 
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z Piemontem, będzie miał zarząd oddzielny co 
się ściąga do skarbu, sądownictw i t. d. Pod 
kierunkiem wicekróla lub jeneralnego guberna- 
tora. W tym ostatnim przypadku zapewne ksią- 
że Carignan objąłby ten urząd zaufania. 

— Co się tyczy złączenia Romanji, rzeczy 
są nierównie zawilsze. Papież stanowczo od- 
rzuca wszelkie układy i, jak utrzymują, gotów 
jest raczćj wykląć króla Wiktora. Emmanuela, 
całą jego rodzinę i wszystkich jego poddanych 
niż ustąpić choć piędź ziemi w Legacjach. 
Z tego powodu przyjęcie życzeń Romanji mu- 
si uledz niejakim zastrzeżeniom; stanowi to pe- 
wnego rodzaju anomalję wobec bezwarunkowe- 
go. przyjęcia księstw i Toskanji. 

Nuncjusz stoliey apostolskićj ksiądz Sacconi 
od pewnego czasu unika wszelkich liczniejszych 
zebrań dyplomatycznych, mie znajdował się na- 
wet na ostatnićj uczcie danćj przez P. Thouve- 
nel. Utrzymują, że ksiądz de Mérode podko- 
morzy papieski, który świeżo przybył do Pary- 
ża uwiadomił X. biskupa Dupanloup o miano- 
waniu go kardynałem. 

Dzienniki francuzkie oburzone są protesta- 
cją, jaką rząd związkowy szwajcarski złożył 
na d. 15 b. m. rządowi francuzkiemu przeciw 
przyłączeniu Sabaudji do Francji.  (Nord.) 


ANGLJA. 


Londyn, d. 45 marca. 

Rozjątrzenie przeciw ministrom poczyna się 
uspokajać, przeciwnicy jego nie przestają wpra- 
wdzie zarzucać, że gdyby gabinet z większą 
mocą wystąpił z początku. przeciw zamysłowi 
przyłączenia Sabaudji rzeczy nie zaszłyby tak 
daleko. Wszakże z drugićj strony oddają spra- 
wiedliwość, jeżeli nie wypadkom otrzymanym 
przez ministrow to przynajmnićj ich intencjom. 
I tak Morning Herald mówi następnie: 

Nietaimy, iż cel założony przez ministrów 
zasługuje na współczucie ludu angielskiego. 
Wyzwolenie Włoch, — ugruntowanie na tćj zie- 
mi swobod konstytucyjnych, którym Anglja 
winna swą wielkość; położenie końca jćj po- 
łożeniu będącemu od tak dawna hańbą i postra- 
chem Europy, —oto są wypadki, których wszys- 
cy ludzie oświeceni pragnąć powinni. Jeżeli na- 
stajemy na rząd, to pewno nie z tego powodu, 
iż użył swego wpływu, aby zapewnić niezale- 
zność włoską, ale ponieważ zszedł z właściwćj 
drogi, chcąc wywołać zgubne dla Włoch urządze- 
nie, i że po wszystkich swoich wysileniach, z0- 
stawia je bardzićj zawikłanemi niż przedtćm. 
Wszystkie uwagi nad ich postępowaniem polity- 
cznćm lub niepolitycznóm odnoszą się do roli, 
jaką ministrowie grali z powodu przyłączenia 
Sabaudji. Powfarzaliśmy często, że gdyby gabi- 
net nie nalegał z taką natarczywością na po- 
większenie Piemontu, nigdy to trudne pyta- 
nie Sabaudzkie nie miałoby miejsca, bo ze 
wszystkich złożonych w parlamencie papierów 
okazuje się, że zamiast utworzenia potężnego 
państwa w północnych - Włoszech upoważnił 
Francją do żądania rozszerzenia własnych gra- 
nie. Dobrze o tém wiedział lord J. Russel 
kiedy układał swoje cztćry przełożenia. 

Na dzisiejszćm posiedzeniu izby niższćj za- 
łatwiano czynności potoczne. Z% powodu wzmian- 
ki o Sabaudji, lordowie J. Russel i Palmer- 
ston wystąpili z dłuższemi mowami. Nie zawie- 
rają one nie nowego, wyjąwszy twierdzenia lor- 
da Palmerston, iż głosowanie powszechne mo- 
że niebyć użyte przez ludność Sabaudzką. Ten 
sposób objawu woli ludu zdaje się być wła- 
šciwym. tam, gdzie naród zostawiony jest sam 
sobie jak np. we Włoszech środkowych po 
ucieczce książąt, ale Sabaudja znajduje się 
w zupełnie innćm położeniu, ma króla, który 
przedstawia zbiorową wolę narodu. Z tego 
wnosić by należało, iż pierwszy minister chciał- 
by nadać ustępstwu Sabaudji naturę zwykłych 
między państwami  ościennemi zamian lub 
ustępstw terrytojalnych. Mowę swoją zamknął 
lord Palmerston pyszną pochwałą hr. Cavour. 


AUSTRJA. 


Peszt, 12 marca. 

Oddawna dzienniki wiedeńskie nazywały ra- 
dę państwa piątćm kołem u wozu. Wia- 
domo, że świeżo cesarz uzupełnił tę instytucję, 
wezwawszy do zasiadania w nićj arcyksiążąt, bi- 
skupów, jenerałów i t. d. oraz zapowiadając, iż 
38 członków przedstawianych przez stany pro- 
winejonalne, których cesarz wybierze z potrójnćj 
listy kandydatów, podobnież w nićj miejsce zaj- 
mą. Że zaś dotąd stany prowincjonalne nie są 
zwołane, i niewiadomo kiedy to nastąpi, sam 
cesarz na pićrwszy raz tych prowinejonalnych 
radzców naznaczy. Ale, tak złożona rada pań- 
stwa nie posiąda żadnćj inicjatywy nowych 
praw: ma tylko głos doradczy. i to. wtenczas, 
kiedy rząd „9 to zapyta. Nie wolno jéj przyj- 
mować prośb ani samej prosh zanosić, nakoniec 
wszyscy członkowie Przysięgają zachować naj- 
głębszą tajemnicę 0 €zynnościąch rady. Gazeta 
wiedeńska utrzymuje, Ze ustanowienie rady jest 
dziełem największego uszezęśliwienia państwa, 


ale któżby mógł się domyślić, że to arcydzieło 
jest tylko prostym wyciągiem z Hatti-szerifa, 
Gul-Hanć ogłoszonego w Konstantynopolu przed 
20 laty i z Hatti-Humajun wydanego w r. 1856. 
Sławny więc patent o radzie państwa jest ni- 
czém innćm, jak radą tanzimatu o którćj nikt 
wspomnieć nawet niechce. 

Prawo gminowe złożone z 346 artykułów 
i stosownćj liczby paragrafów, było pod niebio- 
sa wynoszone przez urzędników wiedeńskich, 
ale tak zwani mężowie zaufania bardzo nie 
grzecznie nazwali je nie przetrawioną i niedo- 
rzeczną kompilacją. — Owoż to prawo wręcz 
odrzucone zostało w Węgrzech, Siedmiogrodziu, 
Kroacji, Banacie i Wojewodynie. Podług pa- 
tentu Węgry miały dostarczyć radzie państwa 
sześciu członków a z prowincjami 13. Tym- 
czasem rozległość Węgier wynosi 6,175 mil. 
kw. przestrzeń zaś reszty państwa austryjackiego 
nie przechodzi 5,554 mil. kw. Ludność Węgier 
składa się z 15,000,000, reszty « Austrji 
z ,7,598,354. Wszakże niezwazając na to, iż 
w stosunku ludności na 38- członków rady z Wę- 
gier naznaczono ich tylko 13, będzie zupełnem 
niepodobieństwem znaleźć nawet tę szczupłą 
liczbę ochotników. Smiem twierdzić, że żaden 
prawy Węgier nie zechce wziąść udziału w tém 
biurokratycznćm kuglarstwie, chyba rząd wy- 
szuka Węgrów kontrabandowych aby miejsca 
nie zostały próżne. Wszystkie więc świeżo wy- 
dawane patenta dla większćj części monarchji 
są złudzeniem i fantasmagorją. 
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Berlin, d: 3 marca. 

Zamierzane przyłączenie Sabaudji i Nizz y do 
Francji niezmiernie zatrwożyło rząd pruski. 
La najlepszy dowód wywołanego wrażenia po- 
służy depesza posła angielskiego przy dworze 
berlińskim lorda Bloomfield do lorda J. Russel 
następnego brzmienia: „Mam zaszczyt uwiado- 
mić iz baron Schleinitz oświadczył mi, iż korzy- 
stając z odwiedzin dzisiejszego poranku książę- 
cia de Latour dAuvergne, mówił z nim 
w przedmiocie przyłączenia Sabaudji i Nizzy 
do Francji. Zdaje się, «że baron Schleinitz nie 
zataił przed posłem francuzkim, iż w Niemczech 
panuje jednomyślna oppozycja przeciw powyż- 
szemu zamiarowi, że Prusy liczyły dotąd na 
zapewnieniu danćm przez cesarza Napoleona 
w Mediolanie po zakończeniu wojny, iż nie 
szukał rozszerzenia granie francuzkich; lecz po- 
nieważ cesarz w mowie do izby prawodawczćj 
sam wspomniał o zamiarze rozszerzenia tych- 
że granie, baron Schleinitz niemoże więc dłu- 
zćj milczeć, lubo spodziewa się, że żaden krok 
stanowczy nie zajdzie, dopóki ten przedmiot nie 
zostanie roztrząśnięty przez wielkie mocarstwa. 

„Zdaje się, że ba. a Schleinitz zwrócił u- 
wagę posła francuzkiego na tę okoliczność iż 
teraźniejszy gabinet pruski był narzędziem do 
uspokojenia gwałtownych uczuć wywołanych 
w Niemczech przez wojnę włoską, i że ta 
polityka naraziła go na niepopularność; wszakże 
nie należy wnioskować z tego, iż dotąd milezał 
w sprawie Sabaudzkićj, że jest na nią obojęt- 
nym, owszem zapatruje się na wcielenie z naj- 
wyższą podejrzliwością. Baron Schleinitz za- 
taić niemoże, iż go to dziwi że poselstwo fran- 
euzkie dotąd najmniejszćm słowem nie wspo- 
mniało o rzeczy tak ważnćj jak złączenie Sabau- 
dji; wszakże jest to pytanie europejskie, które 
już przybrało godne zastanowienia rozmiary, a 
tym czasem Prusy nie otrzymały najmniejszćj 
kommunikacji w téj mierze. Książe de Latour 
d'Auvergne odpowiedział, że rząd francuzki wie 
dobrze 0 uczuciach panujących w Niemczech, 
i rozumie, że to właśnie jest źródłem tru- 
dności rokowania, dla tego też unikał dotąd 
roztrząsania tego przedmiotu. Rozstając się 
z baronem Śchleinitz, usłyszałem z ust jego, że 
polityka pruska jest wręcz przeciwną, do po- 
wstrzymania dalszych kroków wtćj mierze,nim 
konferencja nie będzie miała miejsca. * 


ZWIAZEK NIEMIECKI. 


BAWARJA. 
Monachjum d. 14 marca. 

Minister wojny Bawarski wydał rozkaz przy- 
prowadzenia do stanu obronnego twierdzy in- 
golsztadzkićj i do osadzenia jćj dziesięciu tysię- 
czną załogą. Jenerałowie dowodzący po pro- 
winejach zostali uwiadomieni , aby wszystkich 
nowo zaciężnych ostatniego popisu rozesłać po 
właściwych pułkach; wszystkie korpusy do dnia 
15 Maja powinny znajdować się w zupełnym 
komplecie. W arsenałach i ludwisarniach pa- 
nuje nadzwyczajna czynność. Powtórnie więć 
w przeciągu niespełna roku rząd bawarski roz- 
wija wielką działalność wojowniczą, tém mnićj 
niebezpieczną, iż wie doskonale że nikt o nim nie 
myśli. Lecz te zachcenia polityczne zmuszają 
go do szamotania się, aby zwrócić na siebie 
uwagę; tym końcem postanowił bronić Niemcy; 
którym nie nie zagraża. Król Maxymiljan roz- 
kazał opłacić z własnych dochodów 15000 zł. 
reń. podpułkownikowi Herrschell nagrody za 


wynalazek nowego rodzaju strzelby, która zda- 
je się przewyższać wszystkie dotąd znane udo- 
skonalenia. Zamierzają opatrzyć temi strzel- 
bami kontyngensa wojska związkowego. 

Mimo te przygotowania wojenne król Maxy- 
miljan opuścił dzis swoję stolicę, i udał się do 
Montreux pod Genewą, gdzie zabawi do końca 
kwietnia. | ; 

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE. 
Nowo-Sad w serbskiej - JVojewodzinie, d. 15 
stycznia. 

Wypadek z pewnego względu spodziewany, 
któryzatoli wzruszył i wpłynął na lud serbski, 
jakby w skatek uderzenia iskry elektrycznćj— 
porozumienie się południowych ludów słowiań- 
skich z Węgrami, od pewnego już czasu wy- 
kazujące się w stosunkach osobistych, jawnie 
przez nich uświęca się obecnie.  (Odezwy i po- 
gróżki gubernatora, jenerała barona Sokiewi- 
cza nie zdołały przeszkodzić przejawowi uczuć 
ludności, w czasie jego objazdu serbskićj pro- 
wincji, i owszem podróż ta wskazała mu, iż: 
bitwa solferyńska jak piorunem rozdarła za- 
słonę przykrywającą państwo, i przeszłość za- 
razem jawnićj się zarysowała. Ktoby widział 
pierwszy raz taką podróż gubernatorską w 
nówszćj Austrji, pomyślałby , iż to jest pochód 
tryumfalny starożytnych rzymskich wodzów, 
lub tez Napoleona I. Władze policyjne rozka- 
zują wznosić tryamfalne łuki przed każdćm 
miasteczkiem a nawet wioską, urządzać bale, 
iluminacje, układać adresa, wywieszać flagi 
it. d.; to wszystko dzieje się w prowincji, 
która dziesięć lat temu była zniszczoną, i 
dźwignęła się za pomocą obciążających ją dłu- 
gów, w licznych kościołach którćj brak ołtarzy, 
a ludność w skutek zmniejszenia cen na wszy- 
stko i wielkich podatków , wpadła w nędzę i 
coraz się zmniejsza. Wszystko to nazywają 
rzeczą dobrćj woli, eo stosowano i do rekrutów, 
nawerbowanych w czasie upłynionćj wojny na 
czas tylko jéj trwania, których potćm wcielono 
w rozmaite pułki na lat 10 służby zwyczajnej. 

W miesiącu sierpniu roku bieżącego lud obcho- 

dzić ma stuletnią rocznicę znakomitego patryoty 
serbskiego w Austrji Sabby Tekelego. 
Z powodu ucisku, jakiego doznawali ziomkowie 
jego w Austrji, wysoko ukształcony ten szlach- 
cie udał się do Rossji, dostąpił tam godności, 
i powróciwszy do ojczystćj ziemi, oddał cały 
swój znaczny majątek na użytek szkół i innych 
zakładów serbskich, w téj liczbie instytutowi 
swemu w Peszcie,i założył serbską matycę. 
Wielu tegoczesnych ukształconych Serbów, za- 
wdzięcza swe wychowanie fundacjom tego szla- 
chetnego męża. Gazeta serbski dziennik 
podała myśl wspomnianćj tu uroczystości i lud 
przygotowuje się do nićj; Węgrzy nawet mają 
przyjąć w nićj udział, aby okazać przez to swą 
wdzięczność za podobnyż udział Serbów w ob- 
chodzie pamięci wielkiego ich autora Naczyń- 
skiego. Dowodem obecnćj przyjaźni obu na- 
rodów , jest ostatnia uroczystość w mieście, 
liczącćóm 50,000 ludności węgierskićj, na którą 
Węgrzy zaprosili uczonego kapłana niewielkićj 
serbskićj gminy Dawydowieza, aby miał mowę 
do zebrania. Dawydowicz uplotł dwa wieńce 
dla obu narodów, i mowa jego miała niezmier- 
ne powodzenie. Węgierskie miasto okazuje 
serbskim kapłanom i szkołom więcćj współ- 
czucia, aniżeli niektóre serbskie; mieszkańcy 
oświadczyli, że chcą obchodzić pamiątkę Teke- 
lego, jak własną. 
W tejże gazecie, biskup Platon broni spra- 
Wy kościoła i ludu serbskiego, w artykule pod 
tytułem: Nasze polityczne i moralne zdanie. 
Oprócz tego, miasto tutejsze założyło serbską 
czytelnię, w którćj: z rozkazu rządu znajdować 
się powinny i niemieckie gazety. Nie dziwnego, 
że znajomy dziennik wiedeński Obecność, 
naznacza nagrodę za napisanie artykułu: 0 zna- 
czeniu Słowian w Austrji. Tak tedy Austrja 
nie myślała pierwićj o podległych jćj Słowia- 
nach, i zaledwie z upływem wieków, a zwła- 
Szczą ostatnich dziesięciu lat, zwraca uwagę 
na to potężne plemię w państwie. 

W dziennikach Europejskich znajduje się 
wiadomość, iż austryjacki jenerał baron Mauer- 
hofer, werbuje żołnierzy dla Rzymu i Neapolu, 
aby objąć potóm nad nimi dowództwo; rząd 
austryjącki popiera jego zamiar, co nie jest 
nawet tajemnicą. Rola, jaką ma jeszeze ode- 
grać, a nadto iż rząd austryjacki naznaczył go 
wojewodą Serbów, daje powód do nakreślenia 
krótkiego rysu jego życia. Jenerał Mauerhofer 
był Pierwićj audytorem, stopień majora otrzy- 
mał za gorliwość w prześladowaniu szlachty 
galicyjskićj w r. 1846. W nagrodę tych usług, 
dano mu niewiele znaczący Wówczas urząd 
konsula w Belgradzie za to, że poślubił gu- 
wernantkę z domu księcia Metternięha. Czyn- 
ność jego urzędowa w Belgradzie, niczém się 
nie odznaczyła; Serbowie lekceważyli jego zdol- 
nosćl, 1 zaledwie mieli z nim stosunki. W tym 
czasie wybuchła rewolucja 1848 r. Kiedy 
wszczęła się walka między Serbami i Węgrami, 
Mauerholer bez wezwania przyjechał do m. 


Panksowa w Banacie, i starał się namówić nie- 
wielkie miasto Weiskirchen do wierności Ce- 
sarzowi. Odpowiedź była najzuchwalsza: -co 
jednak nie przeszkodziło mu zaświadczyć o 
wierności miasta, Serbów zaś przedstawić za 
rokoszanów. Zwiedzał następnie kraj serbski, 
wszędzie pogardzany , a mianowicie przez wo- 
jewodę, jenerała Suplikaca. Po śmierci zaś 
wojewody, jako pełnomocnik wojenny autryjac- 
ki, otrzymał stopień pułkownika. Z powodu 
tylko dumy jenerała Stratymirowicza, stawia- 
Jątego opór rozporządzeniom patryarchy, mają- 
cego w swych rękach dyktaturę, udało się 
Mauerhoferowi przy pomocy udanego przywiąza- 
nia do ludu, mało jeszcze znającego politykę, 
podzielić wyższy zarząd spraw wojennych z pa- 
tryarchą. Odznaczył się on jedynie posuwaniem 
na stopnie oficerskie szewców, krawców i pe- 
|rukarzy. Tymezasem Węgrzy po zawojowaniu 
Banatu, ruszyli do miasta Panksowa, którego 
ono chciał wziąść waleczny jenerał Knicza- 
nin. Mauerhofer sprzeciwił się temu; ale Ser- 
bowie niesłuchając go, przyjęli bitwę d. 2-go 
stycznia, i otrzymali zupełne zwycięztwo; puł- 
kownik zaś Mauerhofer za zbliżeniem się Wę- 
grów, nie będąc nigdy na polu bitwy, w obec 
całego miasta siadł do poeztowćj karety, i wy- 
jechał o godz. 12-6j przez Dunaj do Semlina. 
Pomimo to, za waleczność w bitwie pod Pank- 
sowem d. 2 stycznia 1849 r, nagrodzony orde- 
rem wojskowym  Marji-Teresy , najwyższą 
ozdobą w Austrji! Po tym wypadku, pokłócił 
się z swoim adjutantem, który całą tę rzecz 
przełożył głównemu naczelnikowi. Kawalero- 
wie rzeczonego orderu, poruszeni gniewem za 
znieważenie jego statutu, postanowili zanieść 
skargę do Cesarza, ale hrabia Gruenne potrafił 
wstrzymać ich od tego kroku, aby nie odkryć 
przed Europą, że tak wysokim orderem szafo- 
wano lekkomyślnie. Intrygami swemi Mauer- 
hofer zmusił jenerała Kniczanina opuścić Woje- 
wodzinę: Banat i Baczka stały się łupem wojny; 
tysiące rodzin szukały schronienia w Serbji. 
Tak więc już wtedy podobało się w ten sposób 
polityce wiedeńskićj prowadzić sprawę tego 
kraju. Rossja dźwignęła Austrję, a Mauerhofer 
podniesiony do stopnia jenerała i otrzymawszy 
tytuł barona, został mianowany wojewodą, to 
jest. gubernatorem Serbji z władzą dyktatora, 
chociaż istniała jeszcze konstytucja, na za- 
sadzie którćj Serbowie sami powinni byli obie- 
rać wojewodę.  Usunąwszy Serbów od obo- 
-wiązków publicznych, Mauerhofer zamienił ich 
ludźmi własnego wyboru, a niezważając nadto, 
że podatki były już wniesione, wybrał je po- 
wtórnie, mimo największe ubóstwo ludu. Kto 
nie miał pieniędzy, musiał iść do więzienia. 
Jenerał osypany nagrodami, osiągnął w końcu 
stopień feldmarszałka-lejtnanta, i począł uży- 
wać swobodnie ogromnych swoich dochodów. 
Zamieszkał w Wiedniu, i jest w ścisłych sto- 
sunkach z doktorem Bachem, posłem austryjac- 
kim w Kzymie. Może wielkie jego wojenne 
doświadczenie przyda się w Rzymie lub Nea- 
polu ? 

Mówią, że w mińisterstwie spraw duchow- 
nych przygotowują dla wyznawców kościoła 
greckego, nową ustawę; z powodu zaś obecnego 
wzburzenia umysłów, nie prędzćj ma być wpro- 
wadzoną w wykonanie, jak za dwa lub trzy 
miesiące. Wówczas Serbowie pozbawieni będą 
swych kościelnych swobod i staną się nowego 
rodzaju rajami. Łatwo pojąć, jak to przyjętem 
będzie przez lud i duchowieństwo serbskie tak 
przywiązane do wiary przodków.. Tam, gdzie 
wyznaniu zagraza niebezpieczeństwo, niepewną 
jest i narodowość: oboje bowiem nierozerwa- 
nym węzłem jest z sobą połączone. 

(S. P. W). 


DEPESZE TELEGRAFICZNE. 


- Paryż, d. 17 marca. 


Dziennik Patrie donosi, że, sprawa Sa- 
baudzka ostatecznie już zakończona między 
Francją i Piemontem. Co się zaś ściąga do 
rzeczy o Toskanję, i ta znajduje się już na dro- 
dze załatwienia między temi państwami. 


d. 19 marca. 
Sąd cesarski ogłosił swój wyrok w sprawie 
ks. biskupa Dupanloup, który został uwolniony 
od wszelkićj kary z powodu, iż obie strony 
względem siebie przewiniły. Skarga sukcesso- 
rów X. Rousseau zupełnie została uchyloną, po- 
nieważ prawo niepozwala pozywać za ubliżenie 

honorowi umarłych. 

Londyn, d. 47 marca, 
Dzisiaj poczta ranna ogłasza uwagi nad 
stanem politycznym państw europejskich. Uwia- 
damia też, że Sabandja i Nizza zostaną ustąpio- 
ne Francji przez osóbny traktat między temi 
państwami. Poczem Francja zapyta mieszkań- 
ców: €ży pragną złączyć się Z Cesarstwem, lub 
stanowić kraj oddzielny? W pierwszym przypad- 
ku, odpowiedź Sabaudji będzie przedstawioną 
wielkim mocarstwom, w drugim, Sabaudja zo- 
stanie krajem udzielnym, Wszakże Francja 


nierozerwaną całość, pod jednóm dowództwem, 1 pod 
temi samemi prawami, tak w wojnie jak w pokoju, 
co się tyczy komendy, rekrutowania ,. organizacji , 
uzbrojenia i zaopatrzenia potrzeb aru ji, takoż pod 
względem stopni, wojskowych, instytutów i wszela- 
kich innych stosunków militarnych. Wódz naczelny, 
bez przydania mu żadnćj komisji, lub rady wojennćj, 
ma mieć te same attrybucye, CO każdy udzielny mo- 
narcha. Podobnie ma być urządzona Siła morska nie- 
miecka. Tak komenda jéj jak administracja cała, 
ma ' być tylko jedna, niedzielna. W te same rę- 
ce, w które złożonćm będzie naczelne dowództwo 
siły lądowćj i morskićj, ma być zlożony kierunek 
spraw zagranicznych. Dotąd przed mnóstwem dy- 
plomatów niemieckich , nie można się -było do- 
patrzeć dyplomacji niemieckićj. Niemce -dopóty 
nie znajdą poszanowania należnego za granicą, 
dopóki posiadać nie będą jednego tylko minister- 
stwa spraw zagranicznych, coby u obcych mocarstw 
zastępowało tak interes całych Niemiec, jak intere- 
sa pojedyńczych państw niemieckich. Ia sama wła- 
dza, która będzie postawiona na czele Niemiec, mieć 
Jeszcze powinna jeden, wyłączny kierunek wszyst- 
kich ceł, wszelkiego handlu, żeglugi, bo te sprawy 
najściślćj ze sprawami zagranicznemi są połączone. 
Innemi słowy autor projektuje, aby każde państwo 
z prerogatyw korony swojćj zrzekło się na rzecz 
centralnej władzy, prawa nad wojskiem: nad sprá- 
wami zagranicznemi i co z niemi jest w połączeniu; 
zresztą ma każde zachować udzielność i niepodległość 
swoją. Trudno wszakże pojąć udzielność monarszą, 
bez wojska i bez reprezentacji i wpływu w intere. 
sach europejskich. Sejm narodowy, wedle autora, 
ma być połączeniem komitetów sejmowych państw 
pojedyńczych, jego attrybucje w obec władzy cen- 
tralnćj, podobne jak w sejmie ustawodawczym Frank- 
furtskim. Jako władzę naczelną przedstawia autor 
Prusy , bo tylko między niemi i Austrją może być 
wybór. Austrja zaś, będąc sama unją państw różno- 
rodnych, nie może się zlać z państwem niemieckićm, 
ani należycie bronić jego praw i interesów. 

Oto w krótkości zarys nagłego ruchu niemieckiego 
dążącego do jednoty Niemiec. Co tu gawęd, co pro- 
jektów sprzecznych i niepraktycznych, co ruchu nie- 
potrzebnego ? Znakomity pisarz niemiecki Jan Paweł 
Richter powiedział o swoich współziomkach, że 
opóźniają się we wszystkiem, nie dla tego, ażeby 
szli zwolna, lub najkrótszćj drogi nie znali, lecz dla 
tego, że zawsze zdala przychodzą. Dla wywabienia 
plamy z sukni uczą się wprzódy chemji, a tymcza- 
sem suknia się zedrże. Podobnie nam się przedsta- 
wia dzisiejsza agitacja niemiecka. Zaczęła zbyt zda- 
la, i nim dójdzie do celu, podobno suknia się zedrze. 

Jaśnićj rzeczy widzą współplemieńcy w Ameryce 
i w Rossji, przywykli do praktyczniejszego tych rzą- 
dów postępowania. Oni radzą przystąpić od razu 
do czynu nie do gawęd i adresów, bo z nich się je- 
dność niemiecka nie złoży. Gazeta niemiecka Pe- 
tersburska w artykułach sierpniowych pod napisem: 
Prusy i agitacja narodowa w Niemczech , ;dowodzi 
wymównie że Prusy w łonie samego związku nicze- 
go dokazać nie potrafią i że tylko po za związkiem 

yrma Niemiec da się przeprowadzić. (zas okaże, 

éj drogi Prusy się chwycą. Nam się wydaje, że 

vo cała ta agitacja spełznie na niczém, jeżeli Prus- 

sy nie będą miały odwagi do śmiałej inicjatywy, i jak 

za wojny włoskićj, ograniczą się na neutralne, wy- 

czekujące stanowisko; albo jeżeli się dadzą porwać 

do czynu, w skutku będzie nie jednota ale rozerwa- 
nie Niemiec. 


PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH. 


Piszą z Petersburga, że na kolei Peterhofskićj 
robiono próby za powrotem p. Sommer, mechanika 
téj kolei, mające na celu zmniejszenie iskier, wy- 
biegających z komina lokomotywy i zmniejszenie kon- 
sumcji drzewa pod kotłem parowym, przez urządze- 
nie lepszćj wentylacji w rurach machiny. Doświad- 
czenia wypadły pomyślnie. 

— W Krakowie wyszło już 8 numerów pisma: 
»Ogniskos, wydawanego przez W. Wielogłowskie- 
go. Korrespondent krak. (r. Codz. tak się odzywa 
o tém piśmie: „,Czekaliśmy jak program swój rozwi- 
nie, i przekonaliśmy się, że sama humorystyka nie 
wystarcza, do popierania interesów przemysłowo- 
handlowych. Ażeby mieć wyobrażenie o tćm piśmie 
dość powiedzieć, że wzięto sobie za zadanie wychwa- 
lać izalecać te głównie artykuły, jakie zostający 
zniem w połączeniu dom komissowy na korzyść 
swą sprowadza.“ Z prawdziwą boleścią, czytaliśmy 
tę opinją sprawozdawcy, którćj ani potwierdzić ani 
zaprzeczyć nie możemy, nie odebraliśmy bowiem ani 
jednego jeszcze numeru tego pisma, powiadamy z bo- 
leścią, gdyż dotychczas piśmiennictwo: nasze nigdy 
nie służyło za narzędzie reklamy lub pokątnych wi- 
doków— był to najwyższy akt życia duchowego, 
które nie mając innych dróg przejawu, w całćj swćj 
czystości dziewiczćj, zamknęło się w literaturze. — 
Daj nam Boże i wszystkim kolegom naszym, nigdy 
nie zrzucać z siebie szat kapłaństwa— nigdy z raz 
obranćj drogi nie schodzić. 


KORRESPONDENCJA KRURYERA 
WILEŃSKIEGO. 
Szanowny panie Redaktorze ! 

Pismo pańskie tak wyborne, tak dobrze od- 
powiada ideałowi, jakim sobie wyroił o publi- 
kacji polskićj z zachowaniem wszystkich wa- 
runków, że każdy lubownik rzeczy ojezystéj nie 
może nie życzyć Kurjerowi świetnego i trwa- 
łego powodzenia. Jakie to doskonałe poglądy 
ogólne, jak pożyteczne i zajmujące sprawozda- 
nia 2 pism czasowych, Z powszechnego „ruchu 
umysłowego i naukowego, jak sumiennie 1 Swia- 
tło opracowana część polityczna, jakie rozumne 
i treści pełne korespondencje, A c02 Już rzec 
o całćj części nadobnej, prawdziwie znakomitej? 
Nie ulegnij, Panie Redaktorze, podszeptom 
zbytnićj skromności *) i nie pozostaw tych słów 


*) Rzeczywiście są to wyższe nad nasze zasługi 
pochwały, o jakich tylko w pełni naszego redaktor- 
skiego zawodu marzyć nam wolno. Jakkolwiek ścią- 
gnąć na nas mogą zarzut samochwalstwa, umieścili- 
Śmy je, nie mogąc. się oprzeć. chęci uczynienia za- 
dość żądaniu szanownego korrespondenta, który 
przeszło lat trzydzieście w zawodzie publicznym na 
zmie literackićj pracując, wielkie w nim położył za- 
sługi. 


kilku bez umieszczenia w Kurjerze; boć na- 
przód, rumieniee wywołany tą pochwałą, roz- 
dzielisz z zaenemi spółpracownikami, a potćm 


trzebaż i wam wiedzieć , iż was oceniają, 


a i bliżsi czytelnicy niech wiedzą, że najdalsi 
nawet łączą się z nimi w sprawiedliwem ku wam 
spółczuciu. Tak więc idźcie a idźcie, niech 
wam zawsze ten sam dobry duch przedwodniczy; 
a my sobie zdala przyklaskiwać będziemy i cie- 
szyć się, że nasze przeczucia i wróżby ziściły 
się w pełni. 

Owoż, im wasz Kurjer zaletniejszy, tym pil- 
niejsza potrzeba, iżby błędów, acz niedobro- 
wolnie, nie rozsiewał. “ Spieszę więc sprosto- 
-wać jeden mylny szczegół, co wcisnął się (bez 
waszćj winy) do 14 numeru. Pod rubryką 
Korrespondencji z Paryża,we wzmiance 0 Deo- 
tymie, przytoczony wiersz do tej genialnej 
dziewicy, i, jak widać przypisywany Mickie- 
wiczowi , za taki go przynajmniej podał p. Merz- 
bach, w 5 tomie swojćj edycji dzieł naszego 
wieszcza. Dośćby było porównać daty: kiedy 
Deotyma zaczęła być znaną i kiedy Adam opu- 
ścił szranki poezji, żeby spostrzedz, że jest to 
istny apokryf. Ale są kutemu i materjalne 
dowody. Wiersz „do Deotymy (z powodu jéj 
improwizacyj), Improwizacja“, był poraz pier- 
wszy umieszczony w §1 numerze Tygodnika 
Petersburskiego na rok 1853; pod nim posta- 
wiona wprawdzie litera M, ale jest też i data 
napisania czy  zaimprowizowania wiersza, 
w sposób następujący: « Petersburg, 13 (25) paź- 
dziernika 1853». Okoliczności miejsca i czasu, 
tak dokładnie oznaczone, nie pozwalały ani na 
chwilę przypuścić, żeby ten wiersz mógł być 
utworem Adama. Dla czego p. Merzbach to 
wszystko zabaczył; dla czego wierszyk ten 
w zbiorze jego poezij umieścił ? Wolno nam 
tylko domyślać się, że mu chodziło o danie cze- 
go$ takiego Mickiewiczowskiego , co nikomu 
nie znane; o dodanie jednćj lub dwóch kartek 
do piątego tomu swojćj edycji. Ale czy się 
godzi publiczność świadomie w błąd wprowa- 
dzać? Jakkolwiek takie quid pro quo może być 
pochlebnóm dla autora wiersza do Deotymy, 
prawda bibliograficzna pilnie wymaga, iżby nie 
pozostawić tego szczegółu bez sprostowania. 
„Nie wszystko złoto co się świeci* i nie wszy- 
stko Adamowe, pod ezém stoi litera M. 

Czyj to wierszyk? wiadomo i mnie i wielu 
osobom tu w Petersburgu; ale z łaski p. Merz- 
bacha niema dziś sposobu wyjawić imię autora, 
bo jakież imię wytrzymałoby spadek na podobne 
odezarowanie! 

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego sza- 
cunku i przyjaźni. M. 

Petersburg, 4 (16) marca 1860. 


Z Żytomierza. 
d. 17 lutego 1860. 


Zarzucano zwykle dawnićj i zarzucano nam 
słusznie, jakiś nietaktyczny, gorączkowy po- 
spiech we wszystkićm. Zdarzało mi się nieraz 
być świadkiem, jak zamaszyste klaśnięcie z bi- 
cza, wąsatego woźnicy, zapowiadające trochę za- 
wcześne przybycie zaproszonych gości, wpra- 
wiało w miły, ale niebardzo dogodny kłopot, 
uprzejme gospodarstwo, żwawo zajęte przygo- 
towaniami do sąsiedzkićj festyny. Iluż to ro- 
wieśników moich, nielicząc jeszcze lat dwu- 
dziestu, zamyślało na prawdę o ożenieniu, z ca- 
łą, niedoświadczoną Śmiałością gorącego ser- 
ca— póki przestrogi własnego ojca, lub mnićj 
grzeczne upomnienia rodziców improwizowanćj 
bohdanki , nierozczarowały ich z przedwcze- 
snych marzeń!... 

vZawcześnie kwiatku, zawcześnie, 
Jeszcze północ mrozem dmucha...« 
Z tądiz owąd, tak boleśnie, 

Dla młodego brzmiały ucha! 

A marcowe kawalery, 

Tłumiąc zmarzłe swe uczucie, 
Mieli zwykle swe kwatery, 

Gdzieś w kąciku—na pokucie... 

Nakoniec, zamykając szereg tych wskazań, 
przypomnijmy sobie, że na tydzień lub dwa, 
przed oczekiwanym prowincjonalnym zjazdem, 
takim np. jak sejmiki, jarmark lub kontrakty, 
wszystkie po miasteczku gospody, były już za- 
jęte albo zamówione, i jak stada ptaków przed 
burzą, krążyły po ulicach ochocze gromadki sej- 
mikowiczów, jarmarkowiczów lub Kontrakto- 
wiczów. 

Dzisiaj, rzeczy idą w odwrótnym stosunku. 
Proszone wieczory zaczynają się zaledwo o dzie- 
siątćj lub po dziesiątćj—a nawet należy do do- 
br ego tonu, zjawić się dopiero, gdy kur na północ 
zapieje... jakby przez wyrachowaną ostróżność, 
żeby sięze złym duchem niespotkać... Rządząc 
się podobnie zachowawczą rutyną, młodzież nie 
spieszy się do ołtarza—i obojętnie ustępuje 
pierwszeństwa poważnym staruszkom— których 
dawniejsze panny, przez. należny ich wiekowi 
szacunek, witałyby niezawodnie pocałowaniem 
w rękę-.- albo przynajmnićj w ramię. — Coraz to 
częścićj ukazujące się małżeńskie pary, dobrane 
w taki sposób, a będące żywym symbolem ze- 
tknięcia gasnącćj nocy ze wschodzącą jutrzen- 
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ką— nastręczają podejrzenie, że racjonalna tego- 
czesna młodzież, widzi w tém dobrą dla siebie 
wróżbę na starość—dawnićj odosobnioną, lub 
poddaną spełnieniu surowych obowiązków, za- 
ciągniętych w młodości. — Niemnićj też niespie- 
szymy się do spraw żadnych znać takoż od- 
kładając na późnićj, a że terminy wypłat pie- 
niężnych, regulują się zwykle do dni kontra- 
ktowych—nie dziw więc, że i kontrakty mało 
po mału musiały się opóźnić. — Przed kilkuna- 
stu jeszcze laty, zwyczajne termina bywały na 
dniu 15 a najdalej 20 stycznia— teraz zaledwo 
pod koniec tego miesiąca rozpoczyna się zjazd 
w Kijowie. “A w roku bieżącym zjeżdzano się 
tak powoli, że wypadła konieczność przedłuże- 
nia, tak zwanego jarmarku. 

Zanim zejdę, choć do pobieżnego sprawo- 
zdania z czynności kontraktowych, nie mogę od- 
mówić pierwszego miejsca wiadomości, 0 za- 


wiązku Towarzystwa Rolniczego— pod skromną 
nazwą „zgromadzenie do ulepszenia 
gospodarstwa wiejskiego, w guber- 
njach Wołyńskićj, Podolskićj i Kijowskićj. * Pro- 
jekt statutu, ma być uchwalony i zredagowany 


nie dalćj marca i przedstawiony na zatwierdze- 
nie wyższćj władzy. Na prezesa podanym jest 
P. Zenon Hołowiński, zamożny obywatel Ki- 


i Jowskićj gubernji; dobrze urządzone gospodar- 


stwo rolne i fabryki, w majątkach P. Hołowiń- 
skiego, a szczególnićj słynne z doskonałych 
wyrobów sukiennice, wskazywały go na tę po- 
sadę. Sekretarzami towarzystwa obwołano p. 
Michała Grabowskiego, znanego literata i p. 
Tudakowskiego, wiadomego ze znajomości ad- 
ministracji gospodarskićj. Z liczby innych dzie- 
sięciu członków mających składać, podług po- 


dawanego projektu, główny komitet, wspo- 
mnimy jeszcze Hr. Cezarego Poniatowskiego 
z Ukrainy, P. Mańkowskiego, naczelnika kom- 
panji urządzenia fabryki machin i narzędzi rol- 
niezych na Podolu—i Włodzimierza hrabiego 
do Broehl Platera, rozpoczynającego u nas na 
Wołyniu chlubny zawód Edwarda Raczyńskie- 
goi ś.p. Swidzińskiego. Na organizacyjny fun- 


dusz przyszłego Zgromadzenia, złożono 
podpisów przeszło na 20,000 rs.,—po uzyska- 
niu sankcji rządowćj, cyfra ta o wiele zapewno 
się powiększy. Przykłady gdzieindziej i naj- 
bliższy przykład w Królestwie, za nadto żywo 
przemawiają za tego rodzaju instytucją, żeby 


potrzeba było rozwodzić się nad błogiemi skut- 
Niemnićj też, nie przesą- 
dzamy pośpiesznie, uchwalonych już niby i wzię- 
tych ad deliberandum projektów. Przy- 


kami tego projektu. 


szły statut, approbowany przez władzę, da nam 


Z tego jednakże, eo było przegadanćm podczas 
pierwszych trzech sessji, wynieśliśmy pewne 


dzielić. 

Nie wątpimy, że niektóre wniesienia, jak np. 
o założeniu Muzeum Rolniczego, albo 
o przygotowawczych pracach, celem zgromadze- 


nia faktów do mappy geologicznej, nie Miaa- 
pewne przeciwników, przez wzgląd na wysokość 


kosztów, jakich mogą wymagać. Restrykcje 
oszczędności, niemogą wchodzić w rachunek 
tam, gdzie idzie o ukształcenie i pożytek po- 
wszechny, w najważniejszćj gałęzi bytu. —Ró- 
wnie też mało znajdował w zgro madzeniu po- 
parcia projekt, żeby na członków, honorowych 
nawet, dopuszczani byli wyłącznie posiada- 
cze ziemsey. Czyliż uczony professor, spe- 
cjalista agronom, albo praktyczny, światły 
rządca, mają być uznani za niepożytecznych 
członków towarzystwa rolniczego, dla tego je- 
dynie, że są bezziemni? Należałoby może 
do przezornćj ostróżności zawarować, żeby tyl- 
ko posiadacze ziemscy mieli wpływ bar- 
dziej przeważny, na uchwały, dotyczące wyłą- 
cznie materjalnego ich interesu — ale bary- 
kadowanie się tranzakcyjnemi przywilejami, 
przed uczęstnictwem nauki i doświadczonćj pra- 
ktyki, byłoby zupełnćm chybieniem celu. Ow- 
szem sądzimy, że najszersze rozgałęzienie 
Towarzystwa, szezególnićj pod formą honoro- 
wych członków i korrespondetów—o ile z jed- 
néj Strony, przez wnoszoną, choć niewielką 
opłatę— zwiększałoby materjalne zasoby— o 
tyle z drugićj strony, posłażyłoby do rozszerze- 
nia sympatji i popularności, tćj pożytecznćj in- 
stytucji. Tymczasem, cześć niech będzie lu- 
dziom dobrćj woli, którzy inicjatywą Rolni- 
cze50 Zgromadzenia, pragną ześrodko- 
wać działalność ogólną, — dotąd zużywającą się 
bez celu, lub rozpraszającą się bez pożądanego 
skutku. 

Geny produktów znacznie się podniosły pod- 
czas kilku dni kontraktowych. Za pszenicę żą- 
dano z początku mnićj trzech rubli za korzee, 
a w końcu płacono korzec po 3 ruble i kopiejek 
50.—Pud mączki cukrowćj podniósł się od 6 
rubli do 6 rub 26 a nakoniec do 6 rub, 50 ko- 
piejek za gotówkę. Zamożna zaś jedna fabry- 
ka, trzymała się do ostatka przy cenie 6 rubli 
60 kop. za pud mączki cukrowćj. Mimo pod- 
niestonćj ceny na mączkę, rafinat nie podsko- 


e 


dopiero poznać charakter zgromadzenia. 


uwagi, z któremi głośnb ehcielibyśmy się po- 


czył wyżćj 9 rub. s,. za pud, to jest stał prawie 
w poprzedniczćj cenie— jako wyrobiony z mą- 
czki kupionćj tanićj w roku przeszłym. Gorzał- 
kę najwyżej przedawano po kop 60 za wiadro— 
i w stosunku do obrzydliwćj jéj ilości, sprzedano 
bardzo mało, co wpłynęło na zniżenie ceny ży- 
ta.—W ogóle zaś jedni tylko cukrowarowie ro- 
bili dobre interesa, zboża i wódki kupowano 
bardzo niewiele. 

Ruch kapitałów był dość znaczny—ale ogra- 
niczał się takoż po większćj części, zakupie- 
niem tret cukrowarskich. Nabywano je z u- 
stępstwem od 8 do 10 procentów. Niektórzy 
zaś właściciele fabryk, otworzyli kredyt pod 
hypotekę majątkową, na skrypty, zamiast tret 
fabrycznych, przez co pociągnęli ku sobie ka- 
pitalistów, chętnie zniżających procent, dla pe- 
wności ewikcji. 

Oprócz trzech miejscowych księgarni, z War- 
szawy Merzbach i Orgelbrand—a z Petersbur- 
ga Wolf przysłali na kontrakty swoje sekcje. — 
Żadna niemogła się skarżyć na brak odbytu, ale 
widocznie z miejscowych Idzikowski, a z przy- 
jezdnych Merzbach, najwięcćj przynęcali do sie- 
bie konsumentów. Niemogę jednak sobie da- 
rować, że nie zaopatrzyłem się w podróżnćj księ- 
garni P. Orgelbranda w statystyczną wiado- 
mość, ilu zyskał nowych prenumeratorów na 
EncyklopedjęPowszechuą która w 12. 
zeszycie jeszcze nie skończyła litery A—i daje 
oczywisty zakrój na dzieło pomnikowe. Wołaj- 
my zewsząd na wydawcę, żeby nieustawał— 
a co skuteczniejsza, zakupujmy zewsząd jego 
edycję, bo gdy mu damy ją dokończyć, w tych 
rozmiarach w jakich rozwija się dotąd— damy 
zarazem żywy dowód, że potrzebujemy treści- 
wszego książkowego pokarmu. Zawód zaś p. 
Orgelbranda w tém przedsięwzięciu, byłby nie- 
stety, rażącem oskarżeniem naszćj publiczności. 

Spiesząc powiedzieć wam cokolwiek o ru- 
chu książkowym, przerwałem kontraktowe spra- 
wozdanie, w najbardzićj interessującćm miej- 
seu, to jest nie wspomniałem o cenie posiadło- 
ści ziemskich... Powiadają, że na świętćj wa- 
szćj Litwie, handel ziemią jest prawie niezna- 
my. Majątki przedawać się mają, jakoby, bar- 
dzo rzadko—i tylko z naturalnego biegu rze- 
czy ziemskich, ulegających koniecznćj zmianie. 
Ztąd sąsiedztwa łączą się po dawnemu związ- 
kami pokrewieństwa, lub zażyłćj przyjażni, od 
dziadów i pradziadów—a rzadka wiejska gmi- 
na niewidziała stojącego na jćj czele dziedzi- 
ca, jeżdzącego w dzieciństwie, na drewnianym 
koniku... U nas przeciwnie, od kilkunastu, a 
szczególnićj od kilku lat— panował dziwny szał 
handlartswa majątkowego. Spuścizny po dzia- 
dach i pradziadach sprzedawano i facjendowa- 
no , dla lada mizernego zarobku; a nabytą po- 
siadłość, częstokroć przed wzięciem nawet in- 
tromissji, znowu oddawano w inne ręce,gdy kto 
dał więcćj dwa lub trzy dukaty za duszę. Lecz 
równocześnie prawie, ze skróceniem przedaży 
majątków na duszę, chwilowa ta choroba 
przeszła. — Niechrzczeni i chrzezeni faktorowie, 
noszący bywało w ią NE długie rejestra 
jajątków na sprzedaż, gdzieś znikli — i nie- 
ieszają swoich adresów po hotelach i cu- 

przechwalając się zawiązanemi sto- 
sunkami z kapitalistami połowy świata. — Tru- 
dno bowiem nieprzyznać, że oprócz względów 
moralnych, nakazująeych chronić od lekceważe- 
nia strzechę rodzinną—gra ta w majątki, jak 
w piłkę— zgubny wpływ wywierała na gospo- 
darstwo krajowe.—Z jednćj strony znikał bo- 
dziec ulepszania roli, utrzymania budowli, szczę- 
dzenia lasów—a przeciwnie, niszcząc te osta- 
tnie, dla wycofania się z forsownego kupna— 
wszystko zdawało się grozić zruszeniem się 
z osiadłego stanu i powrótem do pierwiastko- 
wego koczującego życia. Z drugiej zaś strony, 
napływ nowych posiadaczy h nieskrewnionych 
z ludnością i nieoznajomionych z naturą ziemi 
i trybem gospodarstwa, szkodliwie niemnićj 
działał na moralną i ekonomiczną harmonję spo- 
łeczną. Lecz powtarzamy, szał przeszedł i rze- 
czy do zwyczajnćj wróciły kolei. Jakoż na te- 
gorocznych kijowskich kontraktach, kilka zale- 
dwo sprzedaży doszło do skutku. Zamiast da- 
wniejszćj, włościańskićj duszy „ morg ziemi, 
stał się normą, jednością ceny. Zé sprzedaży 
dokonanych przed i po kontraktach ustaliła się 
cena od 20 do 35 rub, sr. za mórg, odpowie- 
dnio do uposażenia majątku w żyżniejszą glebę, 
donośniejszą wodę, niewycięty las, lub zakłąd 
fabryczne, Roczny dochód przy projektach bez- 
rachunkowćj administracji, liezono pospolicie 
po 10 rs. od morga oziminy, licząc w to dochód 
propinacji i gorzelni. Na kontraktach w Du- 
bnie, które mają miejsce pierwszych dni sty- 
cznia, sprzedano takoż kilka tylko włości, po 
tychże samych prawie cenach jak w Kijowie. 

Handel sklepowy ucierpiał może, przez nie- 
pospolity: napływ kupców. Niewchodząc tu 
w szczegóły, wspomnę tylko, że ilość damskich 
mantyl, dochodziła najmnićj do milljona sztuk, 
a za najskromniejszą rozpoczynano targ od ru- 
bli czterdziestu. Daleko jednakże lepiej wy- 

(2) 


szedł jakiś rymarz warszawski, który zapasik 
swój złożony z kształtnych chomontów krako- 
wskich i furmańskich czapeczek, rozprzedał 
z nieoczekiwanćm powodzeniem, co go powinno 
ośmielić do sprowadzenia na rok przyszły zna- 
czniejszego kontyngensu tćj udatnćj uprzęży, 
mnićj przez czas niejaki widzianćj. 

Entreprener miejscowy teatru P. Borkowski, 

tak gorąco stał przy sprawie krajowćj sceny, 
że nawet niemiłem okiem patrzył na amator- 
skie teatra studentów, dawane na korzyść bied- 
niejszych kolegów. Szkoda tylko, że oprócz pp. 
Natorskiego i Bendy, brakuie truppie Kijow- 
skićj uzdolnionych artystów. Teatralny zaś 
przedsiębierea p. Levasseur, ze swojemi fran- 
cuzkiemi monologami i dyalogami, jakoś do ty- 
la niewiele wzbudzał publicznego zapału, że za- 
afiszował się dawaniem spektaklów, na żądanie, 
po domach prywatnych. - Jednego podobno tyl- 
ko znalazł protektora, który mu się podjął wer- 
bowania do swego domu, amatorów francuzkich 
dyalogów, za opłatą po 5 rs. za bilet. — Szanu- 
Jemy i naród i język francuzki—ale protego- 
wania w taki sposób, najpodrzędniejszćj s z tu- 
czki, dla tego tylko, że jest wykonywaną 
w języku fracuzkim, niemożemy pojąć—i są- 
dzimy, że w około siebie, mamy wiele godniej- 
szych przedmiotów, czekających naszego orę- 
downicetwa. 

Niemogę wstrzymać się przy tćj zręczności 
od napomknienia, że w jedném z miast naszych 
prowincji, pewien młody lekarz ogłosił tuzino- 
wy (*) kurs popularnych odezytów, w języ- 
ku francuzkim o Anatomji i Fizjologji. 
Pytam, czy jest tu chęć oznajomienia kogo- 
kolwiek z przedmiotem, czy niewczesna już, 
a źle zamaskowana chętka, popisania się z fran- 
cuszczyzną?— Znać przewidywał jednakże nasz 
galloman, że nie wiele osób głosem swoim przy- 
nęci— jakoż poświęcił swoje odczyty na cel 
dobroczynny—a tym sposobem zasłaniając się 
przed bezpośrednią promulgacją biletów, stara 
się zarazem nagrodzić popełniony grzech cudzo- 
ziemszczyzny. Nie sądzimy przecie, żeby i pod 
tym względem, świętość celu usprawiedliwiała 
środki mnićj godne.— Powtarzamy bowiem, że 
nie występujemy tu wcale, przeciw narodowi 
lub językowi francuzkiemu, owszem radzi je- 
steśmy korzystać z ich naukowych plonów, po- 
jętych zazwyczaj zdrowo a wyłożonych jasno, 
ale nie idzie za tém, żebyśmy mieli szpaczko- 
wać w cudzym języku, o tém, co zrozumialćj 
dałoby się we własnym języku wyłożyć. — Wąt- 
pliwą staje się nawet znajomość przedmiotu, 
jeżeli szanowny uczony nieczuje się na siłach 
zdać sprawę w ojezystćj mowie z tego, cze- 
go się w obećj uczył. Przychodzi pomimowol- 
nie na myśl, że się powtarzają tylko, jak na pu- 


() Tuzinowy to jest złożony z 12 lekcji — 
ostrzegam, unikając dwuznacznika. 


blicznym egzaminie, zapamiętane wyrazy, cał- 
kowicie pochwycone okresy—ale sama zasada 
nauki, nie przeszła w krew, w przekonanie pre- 
ceptora... Może podobne uwagi, upokorzą nie- 
co lekkomyślne targnięcie się, na bezbronny 
przybytek mowy, tak Świętćj dla nas. Lecz 
gdzie ten fakt miał miejsce, pozwólcie zamil- 
czeĆ... 

Wróćmy jeszeze do kijowskich kontraktów. Pan 
Apolinary Kątski, niezmordowany W zbie- 
raniu środków na Instytut Muzyczny, 
dawał najprzód ma ten cel koncert, a pó- 
źnićj dwa dla siebie. Prócz tego był pan 
Hermanowski wiolonczelista, ze swojem bo- 
gactwem harmonji—i panna Wilhelmina Neru- 
da z rodzeństwem którćj skrzypce, przy- 
pominające zaczarowany Kremoński instrument 
Hoffmana, nie przestają nęcić, srebrnemi dźwię- 
kami pobratymczćj nuty. Dalej, oprócz je- 
szcze wokalnego koncertu panien Pellini— 
albo niezostaje nie do wspomnienia —albo, 
w natłoku zajęć i ogłoszeń, *nie tylko nie 
słyszeliśmy nikogo więcćj, ale nawet nieza- 
uważaliśmy afiszu. 

W Żytomierzu, przed czasem jeszcze kon- 
traktowym, koncert p. Biernackiego na skrzyp- 
cach, był niejako sygnałem karnawałowych za- 
baw. P. Biernacki, wracając 2 wycieczki 
z zachodu, zamierza odbyć artystyczną eks- 
kursję po Rossji wschodnićj i dotrzeć po- 
dobno aż do Pekinu. Grze p. Biernackiego, 
wspartćj mechanizmem i poczuciem sztuki, 
zarzucić chyba można brak tćj magnetycznej 
siły smyezka, która pomimowolnie porywa 
i unosi. 

Reszta karnawału przeszła na domowych, 
tańcujących wieczorach które tak się stały 
powszechne, że prawie zaginęła pamięć publi- 
cznych bałów. W pewnóm tu kółku kładziono 
za warunek, żeby się niewysilać „ wcale na 
stroje—a słyszeliśmy, że w jednej z okolic 
Podola, posunięto się jeszcze daléj—i nie- 
tylko uchwalono większością głosów, że trzy- 
krotne wystąpienie w jednćj i tćj samej 
sukni niebędzie uważane za infamję Sa- 
lonową,—ale nawet zastrzeżono jakoby wy- 
raźnie, że zbyt drogie stroje i wszelkie bry- 
lantowe i złote Świecidełka, będą konfi s- 
kowane przez balową starszyznę, na rzecz 
dobroczynności... Pozwalamy sobie zauważyć, 
że dotąd, tego rodzaju restrykcje, są tylko 
pięknóm słowem bez skutku... Zawsze jednak- 
że jest to pociesząjący zwrót — zapowia- 
dający, że może choć kiedyś, kółka towa- 
rzyskie nasze przestaną być wystawą, „czyli 
po prostu tandetą zagranicznych wyrobów— 
nawlekanych zawsze ze szkodą, zawsze Z da- 
niem pierwszeństwa, przed bardzićj nieodbi- 
temi wydatkami. 


(Dokończenie nastąpi.) 
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RA3EHHPIA OBDABJIEHIA. 


1. Kamneaapia r. Bnietckaro Boemiaro, [poqeen- 
ckaro m KoBeHckaro reHepa1b-ryóepHaTopa 0654B- 
asert, «ro erbrytomia mya oTipaBamoTcA 3a rpa- 
amy: Buntenckoń zyóepniu: 1) ryóepnckiń cekperapb 
BaapncaaB> TypuHoBu1b co menowo Teprpyqow, 2) 
nowbmuk» Banepiau» BoiimexoBckiń, 3) eBpei Aó- 
pas» [|aBuqb Baoxb; I podnenckoń: 4) qoKTOPB Me- 
pupus A1ekcaqp* Okupómrkiń, 5) nowbhmukń Ase- 
kcanqp Eabckiii, 6) aBcerpińckie roqqauabie Ocun 
u Onmmwnia 3araeBckie; Koeenckość: nowkmuku: 7) 
Kaznuupt-CurusuyHpb Topekii cb xenow Mapier, 
8) Kaeooac5 /|biuma cb xeHoto Tepesieto n ChHHOM% 
Ocanox%, 9) Poccienckiń 2- rmabqin kyneryń MoBma 
ManaceBu1% cp ceMeiicTBoN%, 10) eBpeiika Ipina 
Jakcb Ch CHHOM% IlmepoM%. 

Tur. CoB. 3yG606u«0. (134) 

1. Kanneaapia r. Burenckaro Boemiaro, l poguen- 
ckaro u IKoBerckaro reHepadb-ryóepHaTopa 0ÓbAB- 
aers, qro dpauny3ckiń noqqaHibiń BaaqucaaBr He- 
BADOBNY% BO3BpamaeTcA 3a TpaHAy. 

Tur. Cosg. 3y606uv6. 


OGBAB.IEHIE 
Oms Buaenckoi menezpagónoić cmanuju. 


Ha ocnonasiu 3akmoqennoit 28 aaBapA 1860 roqa 
reaerpaonoii kongeunim mexqy Poccieo, ABcrpieto u 
lipyccieo,— ©» 20 wapra cero roga óyjeT% METE 
noduyb CHAY HOBad MaysyeHiaa Tapuoukania qe- 
nemp, KAKb MM4 3arpamnygok, Tak% m qdA BHYTDER- 
neii reqerpaQHbIXb Koppecnonqenniit. 

TapnomianiA ƏTA 6yq1eT% nponsBoqwrkcA no crk- 
qytomiemy pac1eTy: 

1) 3a 20 c10Bb ÓYAOT% BaklMarkca no Buyrpemueii 
koppecnonqenniu—50 K. 3 Kaqkit nodch, a No 3a- 
rpanusHofi, kak% J14 pyCCKAXD TAKS M q14 NAOCTDAH- 
HbiX% qukiii no 38 KON. ; 

2) 3a kaxqkie nocrbyyomie 10-75 c108% 6yveT% 
Babimarnca 25 KON. 3a KARĄblIl NOACD NO BHyrpenneii 
koppeenonjeinin, m 19 k. 3arpaHUTHOK, 

BepXŁ Toro Bnienckaa rederpaokaa craunia 

©Tb “ecT qoBecTu jo cBbybAia NyÓmku, qro 
ch 20 xe mapia cero roga ro 1 anpbaa npiews pe- 
newb GYJ0T5 npowsBoquTEcA jo 9 Yacob No nony- 
gnu; Ch l zeanpkag no 1-e okraópa penemu ÓyTyrx 
upuHuMATBCA Ch 7 44c0B% yrpa qo 3 1ac0B% 10 no- 
qyjHU. 

* Keraonus NOoRakowitreea Omke Cb M3MbHEH- 
HbIMb TApHQOMB, TAKOBOKŃ Gyqerx upeqbaBadeMb BB 
koHTODp$b CTAHMM. 

Hasa1biuk5 Buiekckoi Te1erpagno: 


Š cramniu 
mTaócb-KaliTAH5 LIJpeźeps, (159) 


(155) 


OGŁOSZENIA SKARBOWE. 


1. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro- 
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż następujące osoby mają zamiar wy- 
jechać za granicę: (rubernji JP ilenskiej: 1) se- 
kretarz gubernjalny Władysław Hurynowicz z żo- 
ną Giertrudą, 2) obywatel Walerjan Wojciecho- 
wski, 3) żyd Adam Dawid Błoch; Grodzieńskiej: 
4) doktor medycyny Alexander Skrybicki, 5) oby- 
watel Alexander Jelski, 6) austryjaccy poddani Jó- 
zef i Olimpia Zagajewscy; Kowteńskiej: obywa- 
tele: 7) Kazimierz-Zygmunt Górski z żoną Ma- 
rją, 8) Kleofas Dymsza z żoną Teresą i synem 
Józefem, 9) Rossieński kupiec 2-éj gildy Mowsza 
Manasewicz z familią, 10) żydówka Cypa Zaks 
z synem Iszerem. À 


Radzca Honorowy Zubowicz. (134) 


1. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro- 
dzieńskiego 1 Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż Francuzki poddany Władysław Nie- 
wiarowicz powraca za granicę. 

Radzca Honorowy Zubowicz. 


OGŁOSZENIE 
Wileńskićj stacji telegraficznej. 

W skutku zawartćj 26 stycznia 1860 roku tele- 
graficznćj konwencji pomiędzy Rossją, Austrją i 
Prusami,—od 20 marca bieżącego roku, będzie za- 
stosowana nowa zmieniona taryfikacja depesz jak 
dla zagranicznćj, tak również i dla wewnętrznej te- 
legraficznćj korrespondencji. 

Przy nowćj taryfikacji następujące wyliczenie bę- 
dzie miało miejsce: 

4) Za 20 wyrazów będzie opłata po 50 k. za każdy 
pas dla wewnętrznćj korrespondencji i 38 k. za każ- 
dy pas dla zagranicznćj korrespondencji. W ostat- 
nim razie taż opłata się pobiera i za przejście depe- 
szy przez russkie telegraficzne linje. 

2) Za każde następne 10 wyrazów będzie się 
opłacać po 25 kop. za pas dla wewnętrznej, i 19 k., 
dla zagranicznćj korrespondencji. 

Oprócz tego Wileńska stacja telegraficzna ma 
honor zawiadomić publiczność, że od 20 tego marca 
do 4 kwietnia, bióro dla przyjęcia depesz będzie 
otwarte do godziny 9 po południu; od 4 zaś kwietnia 
do 1 października, od godziny 7 zrana, do 9 po po- 


(155) 


l łudniu. 


Życzący bliżój poznać zmieniona taryfę, mogą ja 
oglądać w kantorze bióra. 
Naczelnik Wileńskićj telegraficznój stacji 
sztabs-kapitan Schrejer. 1. (459) 
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WIADOMOŚCI KSIĘGARSKIE. 


Księgarnia p. f. RUBENA RAFAŁOWICZA 
w Wilnie przy ulicy Zamkowćj, naprzeciw Wiel- 
kićj remizy, otrzymała między innemi następują- 
ce dzieła: 

Tomasza a Kempis, pisma różne. Poznań 45 k. 

Skarb modlitw odpustowych. Berlin rs. 1 k. 20. 

Pobudka do życia chrześcijanskiego. Berlin 75 k. 

Niepokalana dziewica Marja, ze stanowiska do- 
gmatycznego uważana, przez Aug. Nikolas.— 
Warszawa, | śsiejlidowia węz rs. 1. k. 50. 

Boga nieśmiertelne go Swięta Historja, z łaciń- 
skiego na polski język przetłumaczona przez 
Ks. Orłowskiego. Warszawa 1859 rs. 1 k. 50. 

Przewodnik do szczęśliwości dla młodzieży na- 
szćj wydał X. M. Solarski Św. Teol. Dr. War- 
SZAWAG ża s a o a DUK 

Nauki parafialne dogmatyczne dla ludu wiej- 
skiego przez Ks. W. Serwatowskiego. War- 
szawa 1860. . . « - « . . rs.1k. 50. 

Modlitwa do Najświętszćj Marji Panny Pani Na- 
széj, (na odwrótnćj stronie jéj obrazu w Kry- 
mie w Bazylice zwanćj : Najświętszćj Marji 
Panny większćj, na spiżu wyryta) przez X. K. 
Antoniewicza. ilńój 973 SHpk.0> W. „IBC, 

Modlitwa do Pana Jezusa . . . . . 5k. 

(Kupującym jednorazowie 100 exemplarzy, sprze- 
daje się za rs. 2). 

Obraz Historji powszechnej od stworzenia świa- 
ta zawierający: 1) O karności klasztornćj; 2) 
Ćwiczenia duchowne; 3) O prawdziwćj skrusze 
serca; 4) o prawdzie naszych czasów skreślił 
D. Sćvi-Alvarćs tłumaczenie z francuzkiego. 
Warszawa 1860. . j rs. 3. 
Powyższe dzieła jako też wszelkie inne jakim- 

kolwiek bądź katalogiem ogłoszone, na_ żądania 

jak najspiesznićj pocztą księgarnia wysyłać nie- 

omieszka. 1. (143) 


3. Ilpoqaerca uwbnie ||eitioBo c» XyTOpou% 
Bbabckb Bb cem BeperaxŁ otb yb3qHaro ropoqa 
Jluqs pacnonoxennoe, oórmaro npocrpanerBa 91 
VBO1OK%, KpECTbAHCKAX% OCHTAX% XAT 35 un 1l 
nyceromeii, rkcy crpoeBaro orsacTu TOBapHaro 371 
qecar., bia B030B% qo 600. O ubrrb Y3HaTb MOX- 
mo mpu ocmorpb mwbiia Bb JJeñnosb; Br Bnabeb 
xe y r. PyTKOBCKArO %UTEABCTBYMINATO BR JONE T. 
Byamickoii npu KOHHOM% phHKB. (131) 


IPEPIATAETCA KBAPTHPA. 


Bs naeMb orb 23 Óyq. anpbaa, npu Jfownmmanckoit 
yamyb B'b JOMB YMACTOBCKATO, BECb BTO- 
POH AIIAPTAMEHTbB CS IIO.IHOIO MEBIN- 
POBKOIO , cocroamiii no oóbaxwb CTOpOHAMD 
35 OJMHAȚŢIATH KOMHAT5, sars, nepeqAux%5, 
RYXHN, “yaana, JBYX% KAAĄOBKIX% HA BEDXY, KOHIOLI- 
Hm, capaa m norpeóa; xeraomiii nanarn sry kBap- 
Tupy, 6daroBO1Wr% oópaTUTbCA KG KMTEIbCTBYTONIE- 
My BR TOND xe qowb qBOpeukouy Illawrpy, y Ko- 
Toparo y3HaTb O nbuwb m ycdOBIAX%, A €h KOTODŁIM%, 
NO eTauio, MOKAO 3AKMOTUTK OKOHTATEABHKIŃ 10- 
ToBOp,. 3 (102) 
a aae aidas aa inola e ya 


MIESZKANIE DO NAJĘCIA. 


Od, nadchodzącego S-go Jerzego będzie do wyna- 
Jęcia rocznie przy ulicy Dominikańskićj w DOMU 
UMIASTOW SKIEGO cały GÓRNY APAR- 
TAMENT ze wszelkiemi meblami, składający się 
po obu stronach z JEDENASTU POKÓJ ÓW, 
sali, przedpokoju, kuchni, spiżarni, dwóch skła- 
dów na górze, stajni, wozowni i sklepu;—ktoby 
takowe mieszkanie chciał nająć, raczy się zgło- 
sić do mieszkającego w tym że domu, w dzie- 
dzińcu po lewćj stronie na dole murgrabiego 
Szantyra, a tam wszelką dokładną informacyą o 
cenie i warunkach poweźmie, i z wyżćj wymie- 
nionym murgrabim, jeżeli się podoba, ostateczną 
zrobić będzie mógł umowę. (102) 


3. Buieckad KOHTOpa no coopysenito xerbanoń 
qoporu OÓbABIAeTŁ O Birbzyrb 3a rpanuny paora- 
KOB% IIpycckuXB nopgannsxs: Iena u Bpukwanna. 

3. Wileńskie bióro budowy drogi żelaznćj 
ogłasza o wyjeździe za granicę Pruskich pod- 
danych: Jena i Brikmanna. - (126) 


3. Sprzedaje się majątek Dejnow z folwarki 
Bielsk o milę od miasta > odległy, |. 
włok 91, chat osiadłych 35 111 pustoszy lasu 
budowlowego w części na towar zdatnego dzie- 
sięcin 371, siana wozów do 600. O cenie dowie- 
dzieć się można na miejscu przy oględnem w Dej- 
nowie, w Wilnie zaś u W. Rutkowskiego przy 
konnym rynku w domu pani Buczyńskićj. (131) 


BAJEHCKIŃ NAEBRAKP. 


IlpribxABMIE BŁBUHA1IBHO. 


Co 10-20 no 14-20 mapma. 


TOCTAHHKNA HKNIKOBCKIK. 


Hs» Bua. ryó.: noqmon. Iluecaka. now.: Ckap- 
orcunckiń. Ceknoukik.—H3% Mun. ryó6.: nom. Jexomo. 
An. Pambinekiń. uua. npu xerb3. jop.: Ilepuuuckii. 
Husens. I poxóepeo.—Ma* Pbunmąyb: nom. Bonnocuvo. 


Hss Bua. ryó.: nom.: Buk. Bomckii. Qag. Macros- 
ckiić(. Mux. Ilodóepeckiń. Jl. Konmkocckiń,—N3b 
Kos. ryó.: KOMAH. MaB1orp. rycap. norka renepanb- 
saiop» 6apont Posens. pors. naBaorp. rycap. nod. 
rpa» Meó0cmó. nom. Bp. Ilowapnaukii. nom. Po- 
nepo: kiasb lp. Oeunckiit,—U3% Tpoqaa: nom. Ma- 
nu.0606.—M3% Tayporear: bers. crar. cos. Mo- 
ecmanckiii,—M3% C. llerepóypra: crar. cos. (pda. 


Buwbxadu u3% BuuabHA. 
Ca 10-20 no 14-20 napma. 


Bs Bua. ryó. nom. Vuacmoeckiić. Mackoeckiić. 
Iiltyeuns. Jfoenapocuw. Kamunckiń. ©. Ilaenoeua. 
upeqetq. Bua. rpaxq. nan. M. Yexosuws. no. Oi- 
neys. Jluqckiii npeqB. qBop. Bymkecuuo.—Br Kos. 
ry6. nom. Ə. Xapxanckii. por. Jloenapoeua. Kon. 
aec. (monapoecolii. Bb AyTycToB. ryó. kAakHa Ma- 
pia Oeuuckaa. 


DZIENNIK WILEŃSKI. 


PRZYJECHALI pO WILNA. 
od 10-go do 14-go marca. 


HOTEL NISZKOWSKI. 


Z gub. Wil.: podpół. Płewaka. ob.: 
ski. Sieklucki.— Z gub. Mińsk.: ob.: Czeczot. 
An. Katyński. urz. kol. żel.: Pierczyński. Ni- 
sent. Gromberg.—Z Rzeczycy: ob. J ottowiez. 


Starżyn 


Z ub. Wil.: ob.: Win. Wolski. Tad. Laskow- 
ski. Mich. Podbereski. Lud. Kontkowski. Z gub. 
Kow.: dowód. pawłograd. hussar. półku jenerał- 
major baron Rozen. rotm. pawłograd. półku hr. 
Medem. ob. Br. Pomarnacki. ob. Ed. Romer. 
książę Ireny Ogiński-— Z Grodna. półk. Dani- 
łow.—Zi 'Taurogen: rzecz. radz. st. Powstański. 
Z St. Petersburga: radz. st. Orda. 


WYJECHALI z WILNA. 
od 10-go do 14-go marca. 


„Do gub. Wil.: ob.: Umiastowski. Miaskow- 
skt. Szyryn. Downarowicz. Jan Kamiński. St. 
Pawłowicz. prezes Wileń. izby cywil. Jan Cze- 
chowicz. ob. Odyniec. Lidzki pow. marsz. Butkie- 
wicz.—Do gub. Kowień.: ob.: Ed. Charmański. 
Rom. Downarowicz. ass. koll. Stołarowski —Do 
gub. Augustow.: księżna Marja Oginska. 


z. 


METEOPONOTH1ECKIA HAÓNOJEHIA HA BUIEHCKOŃ 
OBCEPBATOPIA. 


Mhcayt n weto, Bapox{. no pasg. Anra, 


Miesiąc i dzień, Barom. podł. podz. Ang. 


1l Mapra 6 sao. yrpa. 
11 Marca ôg. z rana, 
2 "ac. no non. 
2 g. po poł. 
10 uac. BeTcpa 
10 g. wiecz. 
12 Mapra 6 wac. yrpa. | 7 
Marca 6g. z rana. 
2 yac. no nos. 
2 g. po poł. 
10 uac. Beuepa 
10 g. wiecz, 
13 Mapra 6 uac. yTpa. 
3 Marca 6g.z rana. 
2 yac. no NOA. 
2 g. po poł, 
10 wac. Becpa 
10 g. wiecz. 
l4 Mapra 6 "ac. yrpa. 
14 Marca 6g. z rano, 
2 uac. no noa, 
2 g. po poł, 
10 yac, Besepa 
19 g. wiecz. 


0,5 


'TeptoxeTpr Peoxropa. 


Termometr Reaumura. 


PoSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE NA OBSERWATO- 
RYUM WILENSKRIEM. 


CocToanie neĝa. 


HanpaB. n cnma BbTpa. | 
Kierunek i siła wiatru | 


Stan nieba. 
— 408 I0: yarbpen, nacnypuo. 
00 P. umiar, pochmur. 
, > caaGniii. CHBA. 
. słaby. śnieg. 
— 20 10. caai. cubero. 
20 P. słaby. śnieg. 
o.” 10. onaGbiii. cHbr5. 
P. słaby. śnieg 
3,0 10. cHaGbiii. OG1adno. 
P: slaby. pochmur. 
2,0 10. caaówi. IacMypHO, 
P. słaby- pochmur , 
1,0 10B.  cnabuhif. nacnypuo. 
4 Pw. silny. pochmur 
36 10. yarbpen. NACNYPHO, 
Py umiar, pochmur, 
1,3 103. cnabnni. cHbr*. 
Pz. silny. śnieg. 
14 10. yxrbpen. nacmypro. 
P; umiar. pochmur, 
4,0 10. caaGnit. OGA1AYHO. 
P. słaby, pochmur. 
1,4 10. TUXO. OGAATHO. 
P. spokoj. pochmur. 


IVBHbI sp Bumub ma 6a3apax* I psinkaxp.—CENY w Wilnie , na targach i rynkach. 


or 107014 wapra. Pan (upuzeseno 400 qerg.)__Żyta, (przywieziono 400 czetw.) no 4 p.r. 75 x. 


od 10 do 14 marca Mmenmp (apue. 390 
Haesa (npuB. 


Kaprocem.—Kartofli 


\ JIbaa nyq5.—Lnu pud. 
Macia nyq%.—Masła pud . 


1€TB.)—Pszenicy (przyw. 390 czet.). 
6 1er.)— Jęczmienia (przyw. 86 czet.). 
Tpesnxu (upuB._50 serg.)—Gryki (przyw. 50 czet.) 
Usca (upuB. 286 qerB.)—Owsa (przyw. 286 czet.) z 
Topoxy (upuB. 60 q1erB.)—Grochu (przyw. 60 ezet.) . 


S Obma nym (1300).—Siana pud. (1300)... . . . . . 
4 \ Conos (npm. 135 nyqs.)—Słomy (przyw. 135 pudów). . 
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KABEHHbIA OBLABJIEHIA. 


1. Orp Buienckaro ryóepiekaro upaBienia 064- 
ABIAETCA. YTO BR erkqcrzie nocraROBIeHIA ero 27 
auBapa 1860 roga cocroaBuaroca, Ha YAOBICTBOpe- 
nie npocrupaewoń qBopaantoxNb Anfpeexn Bukenrbe- 
BWIMD „LICEHKUMK KA JBOpAHUHY „Jonary MapriauoBy 
Crpxaakosckoxy uperensiu 10 5aupojaxEOii Bb 550 
p.. upuanaanoji nojqdexauie Kb 0e30T40%HONY B3bi- 
CKaHito, Bomeqniuxb Bb 3AKOKREYIO CHAY NOCTAHOBA1C- 
niew Omyanckaro 3CMCKATO CYNA, TOJBEPKEHK NV- 
6rusnoii npoqaxb HenaceleHHLii GOIDBAPOKD PYje- 
10Bka ero CTpxadkOBCKATO, Omaanckaro yb3qa Br 
t- cranh coeroamii. zakmosawomiń semin 33 jec. 
800 caxekeii, Ombuennn Br 256 p., u qaa npon- 
BeqeniA TakoBOń Upojaxu, Ha3ia4eHh Bb OpUCYT- 
cregin OmxAHCkaro yb3qHaro cyqa roprz 27 wacra 
anpbaa wbcana cero 1860 r., ch 11 4ac0B% YTpa, Ch 
y3akOHeHHOI NOCTÈ OHaro pezb Tpu jun nepeTopz- 
Kow. esawmie pazcmarpuBaTb ÓyMarn OTHOCADYACA 
Kb aToii nyősmkanin m npoqaxb, Moryri Hańra OHBI 
Bb YNOMAHVTOME Vb3qH0M6 cyqb. ©Wespana 27 pna 
1560 roqa. 

OonbTHAKB. T€10.404. 
He. n. Cekperapa Jiomnaps. 
3a Orononasaabnnka HMuczcaa. (123) 

1. Or» Buaenckaro ryóepickaro nupaB1eHiA 00b- 
ABJAETCA, Tro Bb CIKĄCTBIE nocrakoBiekiA ero, 26 
aaBapA 1860 r. cocToaBiiaroca, Ha YNOBIeTBOpeHie 
gorros» qBopaAkn Kpucrunbi Bapoo1owba q0uepu 
Ilerpamesckoń npuzAakAbIX% NOJdEKAMAMA Ó3CNOD- 
HOMY B3bICKAHİO, A HMEHHO: KOJIEKCKOWY CEKDETADIO 
Masiy Cawyii1oBy Kymesusy 1068 p. 51⁄2 K., eBpero 
Ioqemo TupmoBusy Karany 302 p., espero Illniowb 
ByabooButy Kaaukb 20 p., Burenckomy xBrerto Oo- 
wb Mapmmresńay 150 p., xerb rmryaapiaro co- 
Btruuka Tepesiu Bpoqosenoi .133 p. 50 K., qBopa- 
nuny MBany KaaxeBaay 160 p. 50x., negoumka keap- 
rupioń n ropoqckux% noBiunocereńi, a TAKKE 103C- 
Membiaro o6poka 79 p. 8714 K.. noqBepsxeHh BY MY- 
Gamy 1IpOTARY poxo CA IlerpameBckoii kaweninii 
OJHO-3TARHbIi, A BG YACTH 2 oraxikiii fepeBanabiii 
M KAMEHHAA OJH0-TAKHAA awa Bb r. BuabHb 3-ü 
3aptamoii uaceru 4 kBapraaa npu Caoiauoji yamyb 
ua ropoqckoii semmi no/b N. 545 cocroamia, omb- 
HeHAMA BŁ 120 p, i paa upousBejjenia "akoBoii npo- 
axm, _Ha3Ha1eHL BŁ upucyrcrBiu Buieuckaro y53/- 
Haro cyna roprw 20 anpbaa mya cero 1860 roja, 
Ch Y3AKOHEHHOI nocrb OHAro pest Tpu pwu nepe- 
ropxkow. fiesatomie pascaaTpaRaTb 6yMArH, OTHO- 
camiaca Kb sro uyódukaniu m upojaxb, Moryrh 
Haitru OHbIA Bb YIOMAAYTOM% Y'b3qHoM5 cyqrb. Per- 
pasa 27 pua 1860 roja. 

CosB'bramko Teyonrda. 
Hc. q. Cekperapa Komapa. 
3a Croronagasbuuka Muczeuxs. (124) 

1. Ors Burenckaro nupukasa OÓMecTBeHHAro Npr- 
spbnia oówaBiaeTCA, YTO MMA BKIpY4KA POATA pU- 
kasy 10 3aliwy m3» Bnaenckoń ryóepickoń KOMMACII 
Hapojiaro NpoqoBOJbCTBIA U NpOWIXS KA3EHHPIX 
B3biCKaniii, COTAAcHO nocranopIenio npmea3a 9 ves- 
pada cero r. COCTOABIMEMYCA, YJET UpoNsBOJUTL- 
ca BŁ upucyTeETBin oHaro roprz 11 anp'kaa cero 
1860 r., Cb Y3aKOHEHHOK 1pe3% TPU PHA ieperopx- 
KOT, HA IpoJaky NOMOBD BR ybaqnowb ropojrh Tpo- 
KAXB COCTOAMUXK, UPUHAJIERKALNXK BOBB KyMNa 
Mapka Illnakosckaro .lynin IllnakoBckoii, oqmoro 
Bb NodoBuHbk KAMCHHATO, A BŁ No1OBUH'k REpeBANHA- 
TO U JBYXb TepeBAKAKIXK, NOETPOERHBX% HA*OJHOMK 
cOÓ6CTBEHHOM% manb, UpuHOCANAXK HMCTATO TONO- 
garo qoxoqa 182 p., OIBHEHHBIX% BŁ 605 pyó. cep. 
A noroxy xeqaiomie ydacTROBATb_ Bb O3HAYCHHDIXD 
ropraxv 6daroBoMATb ABHTLCA Ch ÓJAPOKAJEKHBNU 
3Ad0TAMI Bp NpuKA3%, Tb MOTYTŁ BUTKTE M npej/b 
HaCTyNIeNiEMŁ CPOKOBb TODTOBK OTHOCAMMIECA KB 
zraMb JoMaN% qokymeHra. Perpara 29 qua 1860 r. 

lic. q. uenpewbnuaro viena Haenocckiić. 
Cekperapb Xopomeccsiić. 
Orosonaqanbiuk» Kocaneeckiiń.. (121) 

1. Ha Boswbnienie pasubix% He]OHMOKK, Upu4dh- 
TatomquxcA Ka3ib Cp eBpea Posenrana, paBHO 3a 
JaCTAbIE |OATU, HNOJBeP;KEAbI BŁ NYÓJMYAYIO UPOĄJARY 
cocroamie BD T: Burbub 2 JaukoBońi 1acru 4 kBap- 
rada Ha Coonuwmkax'h nonb N. 976; nocrpoeHHbie Ha 
zewrb upinajdewamelń kuaso Brrreamreńy, 1eTbipe 
pepesannbie M OJMIHEL KaMEHHKFI 0)JH0-9TA3KARIE OMBI, 
cocraBamoniie ONNO crpoenie npuHaqTexaBuiee eBpe- 
awp PaónoBiYaN5, ombuennbie BŁ LLL p. cep., psa- 
kakoBOfi npoqaxu Ha3Ha1eH% TOpTE B% upucyTerBiu 
BmieAckaro ryóepickaro npaBaenia 28 aucna anpbaia 
una, CP IepeTopxKOI0 1D€35 TPA THA; NMOTEWY We- 
atomie yJACTBOBATL BP CHX% TOpraX%, Ó1aroBOlATh 
gauTbCA HA OSHAWEHROE nero, HAU MpuCIATb CBOHX5 
u10B%peHHbIXb BB cie upaB1enie, Cb 61aroHafeRAKMAI 
zagora, Tb uwo npeybaBacHa ÓYJETK ONUCH CD 
onukow. Pespas 29 yug 1860 ropa. 

Crapmiii Costra Basapeoczii. 
Cekperapb Hogokynckiń. 
Crosonananbnure Bojimkceni. _ (128) 

1. Kanncuapia r. Brienckaro Boeniaro, Ipoqsen- 
ckaro u KoBeHckaro TeHepaqp-ryóepiaropa 06WAB- 
1a61%, TO Ilpycckie noggannsie: Jogurt BnibXeK% 
n TyeraBr MeremuHb BOsBpamatorcaą sa rpanmty. 

à Tur. CoB. 3YGoenys. (132) 
1. Kanneaapia r. Burenckaro Boemiaro, Dpoqnek- 
ekaro n KOBERCKArO renepars-ryõepraropa 06WAB- 
gaerp, YTO Bupreóepr CkaA_ Noqqannaa Kapoauna- 
Jlynsa Bpiepb U Ilpycckie HOTĄ. BANIE: Marbiubja u 
Owaia-Kaxuania Ipeiich BOSBpamaworca sa rpanmny. 
Twr. coB. 3Y606146. (149) 

1. Kamnezapia T- nadaabiuka Bmienckoji ryóepniu 
O6GABNAETK O HaubpeHIH BhrbXATb 3a rpanmy 7 eBped 
Buieńckaro yhaa Aópaxa-lnku IOneaionugą 7'9p- 
dona. : (144) 
2. Kannerapia r. Burenckaro BOCHHaro, Tpoquen- 
ckaro m Konenckaro renepart-Ty0ePIATOPA oGygp. 
14€T5 YTO MYZBIKAHTHl: Iipycekie noaga: Manej 
Agrycto Moriya Kapr IHaserb Oó6cmo m pees = 
Jóepae, Kapas- Bnasreasya Ly pua, Kapat. m CTh 
DYHUKC, (akceHb-Aavrenóyprekih nojąankbli m 
panys bay ep’, Meraenóyprexiii nonjaitnb Arik 
Isa Ppuipux» Jocm m Auraria - JJeocayC! 
noqnaniwii PoóepTr* „Iundnepo ex x610 losegóono 
n qosepbio BuavżczeMUK010 OrnpaBamoTrca 34 TPA- 


yyri Tur. CoB. 3Y606uv5. (125) 
2. Bpeers Jhrrosckiii ropoqmmiii oówaBiaert 0 
Bkrbaqb 3a rpammy B» Tepuanio Bpecrckaro 3-1 
ruanin kyneseckaro CHiHa pyda Jleiiów TepqoBnia 
Koópunena u mensi ero Pesun. (113) 


OGŁOSZENIA SKARBOWE. 


1. Wileński rząd guberujalny ogłasza, iż w sku- 
tek postanowienia swego w dniu 27 stycznia ter. 
1860 roku nastałego, na zaspokojenie roszczonćj 
przez szlachcicą Andrzeja Lisieckiego do szlach- 
cica Donata Strzałkowskiego pretensji za aktem 
zaprzedaźnym na 550 rub., uznanćj za podlegają- 
cą niezwłócznemu uzyskaniu przez weszłe w moc 
prawną postanowienie Oszmiańskiego sądu ziem- 
skiego, wystawiony zostaje na publiczną przedaż 
nieosiadły folwark Gudełowka tegoż Strzałkow- 
skiego, w Oszmiańskim powiecie w l-m stanie 
położony, zawierający ziemi 33 dzieś. 800 sążni, 
oceniony 256 rubli, i dla uskutecznienia tćj prze- 
daży, w Oszmiańskim sądzie powiatowym będzie 
się odbywał targ dnia 27 kwietnia ter. 1860 roku, 
od godz. 11 zrana, z przetargiem we trzy dni; ży- 
czący rozpatrywać papiery tćj przedaży i publi- 
kacji tyczące się, mogą je widzieć w tymze sądzie 
powiatowym. Dnia 27 lutego 1860 roku. 

Radzca Giecotd. 
W ob. Sekretarza Komar. „ 


Za Nacz. Stołu Misiewicz. (123) 


1. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku- 
tek jego postanowienia w dniu 26-m stycznia ter. 
186U r. nastałego, na zaspokojenie długów szla- 
chcianki Krystyny Pietraszewskićj, przyznanych 
za ulegające bezspornemu uzyskaniu, & Miano- 


wicie: sekretarzowi koll. Pawłowi Kuszewiczowi 
1,068 r. 51%, k., żydowi Judelowi Hirszowiczowi 
Kahanowi 302 rub., żydowi Szlomie Wulfowiczo- 
wi Klaczce 20 r., Wileńskiemu mieszkańcowi To- 
maszowi Marcinkiewiczowi 150 r., żonie radzey 
honorowego Teressie Brodowskićj 133 rub. 50 k., 
szlachcicowi Janowi Kniażewiczowi 180 r. 50 k., 
zaległości kwaterunkowćj i miejskich powinności, 
oraz poziemnego 79 rub. 87% k., wystawione zo- 
stają na publiczną przedaż: dom tejżę Pietraszew- 
skićj, murowany jednopiątrowy, w części zaś dwó- 
piątrowy drewniany i murowana jednopiątrowa 
cieplica, w m. Wilnie w 3 Zarzecznćj części w 4 
kwartale na Safjanikach na miejskim gruncie pod 
N. 545 położone, ocenione 120 rub., i dla usku- 
tecznienia tój przedaży, w Wileńskim sądzie po- 
wiatowym będą się odbywały targi dnia 20 kwiet- 
nia ter. 1860 roku, ze zwykłym we trzy dni prze- 
targiem; życzący rozpatrywac papiery tćj przedaży 
i publikacji tyczące się, mogą je widzieć w tym 
że sądzie powiatowym. Dnia 27 lutego 1860 r. 
Radzca Giecołd. 
W ob. Sekretarza Komar. 


Za Nacz. Stołu Misiewicz. (124) 


1. Wileński urząd powszechnego opatrzenia 
ogłasza, iż dla wyręczenia długu należnego urzę- 
dowi z rzeczy pożyczki wziętćj z Wileńskićj kom- 
missji gubernialnćj żywności powszechnćj, oraz 
innych skarbowych należności, „na mocy postano- 
wienia w tymże urzędzie 9 lutego ter. roku nasta- 
łego, będzie się w nim odbywał targ d. 11 kwiet- 
nia ter. 1860 roku, z przetargiem we trzy dni, na 
przedaż domów w powiatowćm, mieście Trokach 
potożonych, należących do wdowy po kupcu 

arku Szpakowskim Łucyi Szpakowskićj, jedne- 
go w poł drewnianego i w pół murowanego, a 
dwóch drewnianych, wybudowanych na jednym 
dziedzicznym placu, cżyniących czystego rocz- 
nego dochodu 182 rub., ocenionych 605 rub. sr. 
Przeto życzący uczestniczyć w tych targach ze- 
chcą przybyć na nie z pewnemi ewikcjami do te- 
go urzędu, gdzie też przed targami mogą być 
rozpatrywane tyczące się tych domów dokumenta. 
Dnia 29 lutego 1860 roku. 

Spr. ob. ciągłego członka Nagłowski. 
Sekretarz Choroszewski. 
Nacz. Stołu Kowalewski. (127) 


1. Dla uzyskania różnych należności, liczą” 
cych się do skarbu na żydzie Rozentalu, jako też 
za długi prywatne, wystawione zostają na publi- 
czną przedaż położone w m. Wilnie w 2 częsci 
Zamkowćj w 4 kwartale na Snipiszkach pod N. 
976, wybudowane na ziemi do xięcia Witgen- 
sztejna należącćj, cztóry drewniane i jeden muro- 
wany domy , stanowiące jedno zabudowanie do 
żydów Rabinowiczów niegdyś należące, ocenione 
111 rub. sr., i dla uskutecznienia tćj przedaży 
w Wileńskim rządzie gubernialnym dnia 2 
kwietnia ter. 1860 roku będzie się, odbywał targ; 
z przetargiem we trzy dni; życzący uczęstniczyć 
w tych targach, zechcą przybyć na nie, lub przy- 
słać, swych pełnomocników do tego rządu, z praw- 
nemi ewikcjami, gdzie okazany będzie inwentarz 
szacunkowy. Dnia 28 lutego 1860 roku. 

Starszy Radzca Bazarewski. 
Sekretarz Nowokunski. 
Nacz. Stołu 77 ojtkiewicz. 


1. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro- 
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż Pruscy poddani: Ludwik Wilcheck 1 
Megelin powracają za granicę. 

Radzca Honorowy Zubowiez. (132) 

1. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro- 
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż Wirtembergska poddana Karolina 
Luiza Ehrller i Pruskie poddane: Matylda i Emi- 
lia-Kamilia Preis powracają za granicę. 

Radzca Honorowy Zubowicz. (149) 

1. Kancellarja p. naczelnika gubernii Wileń- 
skićj ogłasza o wyjeżdzie za granicę żyda pow: 
Wileńskiego Abrama-Ieki Judelowicza (rordona: 

(144) 

2. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro- 
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza że wyjeżdżają za granicę muzykanci: Pru- 
sey poddani: Paweł August Scholz, Karol Paweł 
Eberle, Karol Wilhelm Schurtg, Karol August 
Obst i August Funke, Sasko-Altenburgski podda- 
ny Oskar Franciszek Bauer i Meklenburgski pod- 
dany Karol Jan Fryderych Sohst, oraz poddany 
Anhalt- Dessauski Robert Lindner z żoną Józefą 
i córką JYilhełminą wyjeżdżają za granicę. 

Radzca Honorowy Zubowicz. (125) 


ps 2. Horodniczy Brześcia Litewskiego ogłasza, 
12 Be kupca 3-éj gildy syn Srul, Lejba 
Hercowicz Kobryniec zżoną swą Rejzną ma za- 
miar wyjechać za granicę do Niemiec. _ (118) 
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2. Bureuckaa ryóepHckad CTDOUTEAbHAA M NOPOK- 
naa kowmucis CMD OGŁABAAETE, TTO 13 macta wad 
wbcaqa 6yv1yTb upousBoqwrbed B% upicyTeTBiu ea 
topra, a 17 aucaa ueperopxka, Ha OTJA1Y Bb NON- 
pago kanuradbioji nepecrpoiku zganja; PaQan1oB- 
CKUX% Ka3ApM5 BB T. BuqbHb, 107% pa3ibiA BONACKIA 
nowbmenia. Jo cwhrb werncneno 18,262 pyó. 52 k. 
;KeqapufuMb UPNHATE TA cet OSHA4EHHNIA Daó0TbL, 
KoHqunin, upoekT% m ewbhra óyjjyr» npe/rbaBfeRbt Bb 
ROMMNCIA; Kb TODPrAW% MOTYTB ÓBLTb HDPHCHLIAEMKI 
oóBaBIENIA Bb 3a1e4aTANiLIYb KOABEDTAXB CB Hal- 
1examuMi 3A10Taww Ha TpeTbt 4a€Tb uoqpaqHoń 
CyMMBI; IOCH5 reperopzku NukakiA YCTYNKU NpHHH- 
MaeMbi He ÓYNYTA. 

Ienpewbaanń 145 Hueapeco. 
IipaBwrem kañnen: Ilamkoeckiń. (94) 

2. Orp Buienckaro ryóepuckaro upaBleiiA 064- 
ABAAeTCA, WFO BB CIBĄCTBIE MOCTAFOBICHIA CrO,- L 
deBpa1A cero TONA cocroABmarocA, Ha yfoBIeTBope- 
kie HOPIERAHMXD KA ÓE3CIODHOMY /B3DICKAHIIO 1OATOBB 
nowbnuka Aqekcaijpa BenequkroBa HapBolima, no 
3aEMHbINb NKEKMAMK NOWKUTAKAMY Hruarito Cmureab- 
croy 300/py6. u loseob UexoBmseBoii 200 pyó. u 
no pbmeniio OBeBiyakckaro ykaqnaro cyqa nowkmuky 
JhoqBnry I|hiBiAckouy, a no nepekazy ero dennniany 
PonseBniy 105 p. 34 k., a Take Ha nouosnenie Ka- 
3EHHLIX5 B3BICKAHIIi, KakiA UO COÓDAHABIM% CIIDABKAM% 
ORARYTCA AWEJADĘMMICA Ha 3ACTbHRb POTO30BK% ero 
HapBoiima. noqBepxeiń Bb nyómńy nupoqaky 
VrosakyTbiii 3acTbiokr, CBeuqaickaro yb3qa Bb 
3-45 cranh cocroamiiń, 3akmosaomińi Bcero Booóme 
3eMM. C T5kcoub 665/595 TECATHHT, OIĘGHEHHBI 10 
10-ru-rbriel CAORHOCTH cpeqHATO YMCTATO TOJJOBAFO 
Hoxoqa Bb 992 pyć., «u paa nuponsBeqeHia rakoBoii 
npoqaxu, Ha3Ra1eHP Bb npucyTErBiu CBeHNAHCKATO 
ybsquaro cyqa ropra 2 sucaa maa wbheaya cero 1860 
T., Bb 11 1aC0BP YTpa, cp Y3AKOHEHHOW nocrh OHaro 
pes» rpir pmm neperopxkoto; sxeqatomie pascMaTpu- 
Barb ÓyMaru, orHocamiacA Kb STOÄ nyómkanin u 
upoqasch, MOTYTD Haifrm OABIA BŁ YNOMAHYTOMK V3- 
HOM% cyqb. espasa 18 pma 1860 rofa. 

CoBbrankn I'ex0106. 
Mc. y. Cekperapa Kowapa. 
CronoHasa1bHuKE Host. (98) 

2. Tpoqseuckiii npuka3% oómecTrBeHHaro upuspb- 
HiA CHM5 OÓGABIAETK, ITO 3A1O;KEHHOE BŁ CEMK 
upuka35 21 cerraópa 1851 r. nwknie frorn Fponr- 
uenckoii ryóepiin Bb Koópuickow% ybaqb pacnono- 
xennoe, Ipunaqdexamee nowbmuky KcaBepio Jac- 
KOBCKOWY, / 3AKMOTAIONICE BB CĘÓ% KpeCTbAHCKUXB Ý 
1BODpOB% B% KOUX% IMCAHHbIX% 110 nocrbgneñ 10 ne- 
penucu peBUZCKAX% My;KeCKA MOMA HAIHIEBIXb 60CEX- 
na0uamb yb KpECTLAKŁ M 3eMM1 npunaprewamei 
Kr uwbnio m KpecTrbaHaub BOOómME 128 pec. 2,265 
caeHeli €b CTpOCHIAMI JBODOBBIMA U KDECTLAHCKUNMI,. 
a Take IIpo1nMI KG CEMY UMBHIIO NpiHaTAeKHOCTAMU, 


IpoqaBaTbcA ÓyqeT% B'b ceM5 npuka3b 1p€3% 4eTbIpe 


ubcaqa ors nosqnbiimaro nupunesarania Hacroamaro 
oóra 1eniA BŁ BKqoMOCTAX% TunorpaQiu HMNEPATOP- 
ckux% ©. Ilerepóyprckofi Akaqeuin naykt, MocKOB- 


ckaro yHuBepcurera u penakmu ra3eTbl Burenckaro ' 


Bberanka, 3a JOAD% CAlTyeMBIA MpUKA3Y Bb KOMIE- 
erBb mecaty 0enemu nameóccama 06a p. mpuna0- 
Vanw K.; kpow5 rporneHroB% m mrpawa 3a upocpo1- 
ky, KAKOBOe MMbiie no pecatu rbrień CIORHOCTH 
noxoja, otrybHeHO BŁ mpeco mbicAU OGLEMU NANŁ= 
decamu p. cep. T. Vpoqio, oeBpaaa 15 qua 1860 r. 
Henpewbnunii asenn /Iognykii. 
Cekperapb I epxanckiić, (112) 
2. Or Buieuckaro ryóepackaro npaBaeiif 06b- 
ABIAeTCA, ATO B% CAKqCTBIe nocranoBaeiia ero 16 
ilekaópa 1859 r. cocToaBmaroca, Ha yqoB1eTBOpeRie 
ipocrupaeMbiX% Kb NOKOIiHOMY HbiHib eBpelo loceno 
HukoBmiy HamoroBmiy 6e3C1OpHbIX% uCKOBŁ Espe- 
eBp Xauxa Hynku m Jfpeii3br HqkoBoń HamoroBuie- 
Boi, TO oód3aTENbCYTBAWK  BDIJAHARIMK NEpBOMY Ha 
140 p. m nocrbqneńń na 100 p., HaznadeH% Bo nyó- 
audHyio npogawy qepeBAaHHbii nomb uacybqTuukoBh 


ynowanyraro loceaa IHrnoroBnsa Xanwa u Mspaesi. 


IamoroBmeii, B% ropoqb „luqb cocroamiiń, orybuen- 
kit no rpexs-rbrielt ciownocru u1craro rooBaro 
RoXoqa BŁ 42 p., n pig upomsBeqenia TakoBoii npo- 
Nan ra3Ha1eH5 Bp I1pucyrerBiu „Inyckaro Vb3jfHaro 
cyna cpok» ropram» 27 wncaa aupbaa wbcara cero 
1860 r., Br 11 1acoB% yrpa c» Y3akoremiow nocab 
OHATO 1pe3% Tpu yuu neperopxkor. sKeaaomie pas- 
CMATDHBATb ÓYMATU OTHOCAMIACA Kb TaKOBOIi NpOJA- 
WB, MoryT» Haitru OHIA BŁ YNOMAHYTOMD YK3ĄHOMB 
cyqrb.  deBpana 24 qua 1860 r. 

CosbsTank» Teyoroa. 

Mce. g. Cekperapa Komapo. 

CronoraqaabHNKŁ K003%. (114) 

2. Buaienckiii npuka3» oómecrBemaro npuspbiia 

0654BAAETK, ITO BD OHOMK GYTET% HpoJABATECA 3A 
CcCyJRyio HeqouMky M upodie KAZEHABIA B3PICKAKIA 
VOIbBADOKK JIACYHKOBK CD qepeBHelo OeHaBnuaH01o 
um Iilenapnusioo. nowbmukoB» Buaeiiekaro ybaqa 
Anama OcrpoBckaro n cectpbi ero Bukropiu Bb 3a- 
MyxecrBb KosennoBoń, BŁ 3 eranb cocroamee Ch 
25 nannuwi wyxeckaro noga qymasi, 198 pecari- 
Hamu u 266% caxeHAMM 3EMIM, M BCKNU NpUHaJAexK- 
Hocrayn, olębienibie no 10-rn-rbrieii c1oRHOCTN 
HoXoqa Bs 3,250 p. cep. O cpokax% npojaxu sraro 
VOJbBAPKA, ÓyJeT% MBbmMeno 4pe3% cin xe BK1OMO- 
cru: Pegpasa 22 qua 1860 roga. 

He. p. nenpewbmiaro wiena Hae,toeckiń, 

Cekperapb Xopomecckii. 

Crononaqadbiukt Kocazceckiń. (108) 


2. Wileńska gubernialna kommissja budowni- 
cza i drogowa niniejszćm ogłasza, iż w nićj d. 
18 nast. maja będą się odbywały targi z przetar- 
giem d..17, na oddanie przez podrad kapitalnego 
przebudowania gmachu koszar Swiętó-Rafałow- 
skich w m. Wilnie, na rożmaite pomieszczenia 
wojskowe.Kosztorysem wyliczono 18,262 r. 52 k. 
Zyczącym odjąć się rzeczonćj roboty, warunki, 
projekta i kosztorysy hędą okazane w kómmissji. 
Na targi mogą też być przysłane objawienia 
w konwertach zapieczętowanych . z należytemi 
ewikcjami na trzecią część summy podradowćj; 
po przetargu żadne ustępstwa nić będą przyjęte. 

Ciągły członek Czygarew. 
 Rządzca kaneell. Paszkowski. (94) 


2. Wileński rząd gubernialny ogłasza, iż w sku- 
tek jego postanowienia, w dniu 1 lutego ter. roku 
nastałego, na zaspokojenie przypadających do 
bezspornego uzyskania długów obywatela Ale- 
xandra syna Benedykta Narwojsza, za obligami 
obywatelom Ignacemu Smigielskiemu 300 rub. i 
Józefie Czechowiczowćj 200 rub., oraz za wyro- 
kiem Swięciańskiego sądu powiatowego obywate- 
lowi Ludwikowi Cywińskiemu, a za jego przele- 
wem. Felicjanowi Rodziewiczowi 105 rub. 34k., 
równie też na uzyskanie należności skarbowych, 
jakie po zabranych sprawkach okażą się liczącemi 
się na zaścianku Kohozówce tegoż Narwojsza, 
wystawiony zostaje na publiczną przedaż rżeczo- 
ny zaścianek, w Swięciańskim powiecie w 3-m 
stanie położony, zawierający w ogóle ziemi % la- 
sem 66154, dziesięcin, oceniony w stosunku dzie- 
sięcioletniego czystego średniego dochodu roczne- 
go 992 rub., i dla uskutecznienia tćj przedaży, 
w, Święciańskim sądzie powiatowym będzie się 
odbywał targ d. 2 maja ter. 1860 roku, © godz. 11 
zrana, ze zwykłym we trzy dni przetargiem; ży- 
czący rozpatrywać papiery tćj przedaży tyczące 
się, mogą je widzieć w tymże sądzie powiatowym. 
Dnia 18 lutego 1860 roku. 

Radzca Giecotd. 
Spr. ob. Sekretarza Komar. 
Nacz. Stołu Kodź. (98) 

2. Grodzieński urząd powszechnego opatrzenia 
niniejszćm ogłasza, iż zastawiony w tym urzędzie 
21 września 1851 r. majątek Jagółki-w gubernii 
Grodzieńskiej -w Kobryńskim powiecie położony, 
należący do obywatela: Ksawerego Laskowskie- 
go, zawierający 5 chat włościańskich, w których 
objętych skazkami ostatniego 10 spisu ludności 
obecnych płci męzkićj dusz osmnaście i ziemi do 
majątku i włościan należącćj w ogólności 128 
dziesięcin 2265 sążni, z zabudowaniem dwornćm 
i włościańskićm, tudzież ze wszelkiemi innemi 
przynależnościami, będzie się przedawał w tym 
urzędzie we cztery miesiące od ostatniego wy- 
drukowania niniejszego ogłoszenia w gazetach 
St.--Petersburskiej akademickićj, Moskiewskićj i 
w Kurjerze Wileńskim, za dług należny urzędowi 
w. ilości 4,252 rubli 13 kop., prócz procentów i 
sztrafu za przeroczenie; majątek ten w stosunku 
dziesięcioletniego dochodu, oceniony 3,250 rubli 
srebrem. = M. Grodno,—d. 15 lutego 1860 roku. 

Ciągły członek Łofickt. 
Sekretarz Hermański. 


$ 


(112) 


2. Wileński rząd gubernialny ogłasza, iż w sku- 
tek jego postanowienia w dniu 16 grudnia 1859 r. 
nastałego, na zaspokojenie roszczonych do zmar- 
łego obecnie żyda Josiela Ickowicza Illutowicza 


 bezspornych pretensji żydów Chaima Pupki i 


Drejzy Ickowćj Illutowiczowćj, za obligami wy- 
danemi, pierwszemu na 140 rub. i ostatnićj na 
100 rub., wystawiony zostaje na publiczną prze- 
daż dom drewniany sukcessorów rzeczonego Jo- 
siela Illutowicza Chaima i Izraela Illutowiczów, 
w m. Lidzie położony, oceniony w stosunku trzy- 
letnim czystego rocznego dochodu 42 rub., i dla 
uskutecznienia téj przedaży w Lidzkim sądzie po- 
wiatowym będzie się odbywał targ d. 27 kwietnia 
ter. 1860 r., o godz. 11 zrana, ze zwykłym we trzy 
dni przetargiem; życzący rozpatrywać papiery 
téj przedaży tyczące się, mogi je znależć w tymże 
sądzie powiatowym. Dnia 24 lutego 1860 roku. 

Radzca Giecotd. Jiasi 

W ob. Sekretarza Komar. 


Nacz. Stołu Kodž. (114) 


2. W Wileńskim urzędzie powszechnego opa- 
trzenia będzie się przedawał, za zaległość po- 
życzkową i inne skarbowe należności , folwark 
Lasunow z wioską Sieniawszczyzuą lub Szeniaw- 
szczyzną obywatela powiatu Wilejskiego Adama 
Ostrowskiego i jego siostry Wiktorji w zamęzciu 
Koziełłowćj, w 8-m stanie położony, z 25 wło 
ścianami obecnymi płci męzkićj, -ze 198 dziesięci- 
nami i 266%4 sążniami ziemi, i ze wszystkiemi 
przynależnościami, ocenione w stosunku dziesię- 
cioletniego dochodu 3,250 rub. sr. O terminach 
przedaży tego folwarku, w tejże gazecie będzie 
ogłoszono. Dnia 22 lutego 1860 roku. ~. 
\ Spr. ob. ciągłego członka Nagłowski. 
Sekretarz Choroszewski. © 
Nacz. Stołu Kowałewski. ` (108) 


1 


if 


YACTHblA OBDbABJIEHIA. 
IPEJOCTEPEGREHNI. 


IlonoBoqy uponsBoqaniefca TAKÓBL BŁ BUICHCKON'b 
iaruerparb Mexwgy Nbięaskor JHoqBukOro o4epbio 
Kazminpa KoncTawronoBityBHOIO MUpoduMi nacb- 
Hikaw no nokofinow» locno'k KoHCTAATLIHOBNYK o 
NOTRAPIXK puxenognacasntenyca 500 p.; KaKORbie Ha- 
CrSqAnkAi gomb OcraBmiiicA no HEMB BB ropoh Burn- 
Hb cyqbu /|brswacy TpuueBusy upofaan i Bb o6eCne- 
qenie y neroxb 1,000 p. cep. ocraBńau, IioceMy Kpo- 
wb Hanoxenia apecTa kb BnieHCKOM% Marierpa:% Ha 
TAROBYIO CYMMY, rpeqocTeperan, YTOÓL HNKTO 0op- 
MA1bHO TaKOBOIi CYMMBI ETO NOJ]BePReHHOIi oecneye- 
HNO OT% ckazaHoÑ KOHCTAHTKHOBUTYBHK nenpioópb- 
TAT u cyjbA [puneBA%Ł HUKOMY nendaradb 10 C0- 
Bepienaro OKOHYANIA TsDKÓbI, BB UIpoTUBHOMb cayqab 
Kakia KTO noTrepit 3% COÓCTBeWHAro oyugyma jmrbTb 
6yqer*, camp ceb upunucaTb Buny npuzy%1€H% ÓY- 
NET: (noqnuca1*) HBams Madepo. (147) 


nowiczówny nien 


OGŁOSZENIA PRYWATNE. 
ZASTRZEŻENIE. 

Z powodu toczącćj się Sprawy w Wileńskim magi- 
stracie-z- Wiłeńską mieszezanką Ludwiką córką Ka- 
zimierza Konstantynow Lo LĄ 1 dalszemi sukcesso- 
rami, po zmarłym -Józe!ie Konstantynowiczu, zawi- 
niającym niżej podpisanemu 500 rs. którzy to su- 
kcessorowię dom PO nim pozostały w m. Wilnie, 
sędziemu Dyzmasow! Fryniewiczowi wyprzedali—i 
na ewikcją u "osad 1,000 rs. zostawiliprzeto mi- 
mo aresztu w Wileńskim magistracie na takową sum- 
mę założonego, zastrzegam, aby nikt zgoła téj sum- 

y jako ewikcji uległćj od wymienionćj Konstanty- 
( abywał i sędzia Hryniewicz nikomu 
niewypłacał, do zupełnego ukończenia processu— 
w przeciwnym razie, jakie kto straty z własnego fun- 
daszu poniesie, sam sobie przypisać zmuszonym bę- 


dzie. 
Fa Jan Meder. z: 4. 
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LWIADOWENIE LITERACNIE 


Księgarnia p. f. J ÓZEFA ZAWADZKIEGO zawiadamia niniejszćm szanowne 
duchowieństwo, że druk przekładu dokonanego p. X. Urbana Rokickiego prof. sem. 
Wil., znakomitego dzieła, znanego pisarza duchownego X. Gaumea p.t.: 


PRZEWODNIKDLASPOWIEDNIKÓW. 


we 2-ch tomach in 8-vo, już się rozpoczął i w przeciągu trzech miesięcy ukończonym Pep 
i (I 


a_a a 


W księgarni p. f. J Z F A ZA Ww A Z Ki E G znajdują się następne 


w ciągu Wielkiego Postu. 


dzieła, mogące służyć dla duchownych ćwiczeń 


Augustyna S-go. Wyznania. 2 tomy rs. 1 k. 65. 
Avrillon. O godności duszy naszój BTYg k. 
Awancyna. Rok Chrystusowy . . rs. 1 k. 85. 
Belleciusz. Ćwiczenia S-go Ignacego rs. 1 k. 10. 
Chassay. Książka kobiety na ay R 

85. 
Droga doBoga 0.7.09. 070,0,0.591/, k. 
Duguesne. Rozmyślanie Ewangelji 8 tomów rs. 3. 


Rodriguez. O doskonałości ohrżeścijańskićj M 


Rosignoliusz. Prawdy wieczne AoE R RAB, 
Rožajitanid o męce Chrystusa Pana rs. 1 k. 85, 
Skarga. Żywoty Świętych. Wydanie nowe. 
Wiedeń, w 12 posz. in 4 rs. 4 k. 50. 

» Zywoty Świętych skrócone przez X, 
Józefowicza . . rs. 2k. 20. 

Tomasza a Kempis. O naśladowaniu Chrystusa. 


Emmerich. Boleśna męka Zbawiciela . 60 k. Wydanie rozmaite od ka 00; 
Franciszek S-ty Salezy. Bogobojność Chrześci- y » Rozmyślania i uwagi. 3 tomy 
jaúska AE a a KE rs. 3 k. 60. 

» » Filotea czyli droga do życia A »  Liljowa dolina . 30 k. 
podOEgO. a ara 2 na e ; OK » » Ogródek różany | 20 k. 
Falkowski X. Wielki tydzień (książka dla rekol- ó » O poznawaniu własnéj ułom- 
lekcji) = N nh 6401, o MAKA a A a L 100, ON RZE .. 50 k. 
Gaume. Zasady i całość wiary katoliekićj 4 tomy ; M » . O samotności i milczeniu 20k. 
rs. 6. » » Pisma różne . . . 380 k. 

Guillois. Wykład historyczny, dogmatyczny i Tym którzy cierpią . . . . « . . '205k, 
moralny Wiary katolickićj rs. 1k. 50. | eith. Narzędzia męki Chrystusowéj rs. 1. 
Herouville. O naśladowaniu N. Panny . 50k.| » -—— Słowa nieprzyjaciół Chrystusa ka i 
Jaroszewicz. Matka Świętych Polskich. 9 tomi- | alka duchowna . . . ; 


JF'entura X. Wzór doskonałćj chrześcijan. 75 k. 

Wielki i Święty Tydzień czyli Nabożeństwo 

Wielkiego Tygodnia w językach polskim i ła- 

80k.| cińskim według mszału i brewiarza Rzymsko- 

Pinard X. Ogień miłości Jezusa Chrystusa rs. 1.] katolickiego . . . . . 3, 18. 1 k. 65. 

» Pokarm duszy chrześcijańskiej 75 k. Żywoty Jezusa Chrystusa i Najświętszej Panny 
Pobudka do życia chrześcijańskiego . . 60k.! w różnych wydaniach. 3: (117 


Bowo Se ii an Ł KATO. 
Liguori. Nawiedzenie Najśw. Sakramentu 45 k. 
Mullois. Poradnik Chrześcijańskiego Miłosierdzia 


Księgarnia Ma ORGELBRANDA w winie, 


przyjmuje jeszeze prenumeratę na miesięczny NAJTAŃSZY i NAJMODNIEJSZY ŽURNAL polski 


„PENELOPE 


przeznaczony głównie dla robot i mod damskich. Prenumerata roczna w Wilnie rs. 2 kop. 70, 
z przesyłką pocztą rs. 3 k. 50. Zapisujący się obecnie na to pismo, otrzymają już 3 N-ra.— 
W pomienionćj księgarni złożono na skład główny dzieło: 


HISTORJA KOMUNIZMU, 


albo obalenie utopji Socialistów za pomocą historji, przez A. Sudre. 
Nadto, otrzymano rozgłośną komedją konkursową 


DLA MIŁEGO GROSZA, 


przez Ap. Nałęcz Korzeniowskiego. (ena rs. 1. 2: 


Cena rs. 1 k. 80.— 


(146) 


1. Nowo otworzona księgarnia sortymentowa, ko- 
missowa i nakładowa JÓŻEFA JOACHIMA OKOŃ. 
SKŁEGO w WARSZAWIE ma zaszczyt zawiadomić 
osoby interessowane, że jako sortymentowa, posia- 
da dobór dzieł w językach: polskim, francuzkim, 
niemieckim, angielskim i innych—jako komissowa, 
przyjmuje na skład do rozpowszechnienia: książki, 
nuty, ryciny i t. p.— jako nakładowa, zajmuje się 
wydawnictwem i uprasza o łaskawe nadsyłania wia- 
domości (franco), jakie, gdzie, u kogo, i na jakich 
warunkach są do nabycia manuskrypia. 

Podejmuje się dostarczać dzieła do zakładów na- 
ukowych w Królestwie i Cesarstwie, na warunkach 
nader przystępnych, jak równie do bibliotek publi- 
cznych i zbiorowych obywatelskich, a przy urządzo- 
nych stałych stosunkach i pośrednictwie swoich ko- 
missjonerów; w Paryżu L. Hachette i 0-0, i w Lipsku 
F.A. Brockhausa, jest w możności dostarczać w naj- 
krótszym czasie to wszystko, co żądane być może, 
I to co się najświeższego z literatury ukaże. 

Przymuje prenumeratę na Pisma perjodyczne, 
wychodzące w kraju i zagranicą—i takowe z całą 
punktualnością i akuratnością, jak równie i 
wszelkie zlecenia któremi zaszczyconą zostanie— 
obowiązuje się uskuteczniać. 


„Księgarnia ta przyjmuje przedpłatę na Kurjera Wileńskiego i 
Jest zaopatrzoną we wszystkie dzieła nakładowe drukarni A. H. 
Kirkora w Wilnie. (145) 


APTEKA 


do sprzedania w mieście powiatowćm Nowogród- 
ku gub. Mińskićj. O warunkach sprzedaży ktoby 
życzył wiedzieć, może się zgłosić do właściciela 
onćj, prowizoru Kazimierza Nerge. 8. (119) 


2. Podaje się do wiadomości, iż wypuszcza się 
w arędę ogrod fruktowy i warzywny pod nazwa- 
niem Raj znajdujący się między ogrodami JW 
hrabini Czapskićj, i zakonnic panien Wizytek; 
ktoby życzył takowy wziąć w arędę, może zgło- 
sić się do Brailei; Siostr Miłosierdzia, mie- 
szkającéj w zakładzie Dzieciątka Jezus. (142) 


WIADOMOŚCI KSIĘGARSKIE. 


Księgarnia p. f. RUBENA RAFAŁOWICZA 
w Wilnie przy ulicy Zamkowćj, naprzeciw Wiel- 
kićj remizy, otrzymała między innemi następują- 
ce dzieła: 


Gospodarstwo narodowe czyli zasady nauki go- 
spodarstwa narodowego. Warszawa 1860. 
rs. 1 k. 80. 
Klasyczna Kuchnia wykwintnego smaku dla pol- 
skich gospodyń. Warszawa 1859. rs. 1 k. 20: 
Stoeckhardta prelekcje chemiczno-gospodar- 
skie—?2 tomy. Warszawa 1860. . rs. 1. k. 50. 
Metamorfozy. Obrazki przez I. J. Kraszewskie- 
go—3 tomy. Wilno 1860. . . . . . rs.3. 
Handzia Zahornicka przez Jeża. Wilno 1860. 
rs. 1 k. 35. 
Galerja Obrazów Szłacheckich przez Cześniko- 
wicza—3 tomy. Warszawa 1860. rs. 3 k. 60. 
Majątek albo Imię, komedja J. Korzeniowskiego. 
Warszawa 5 | SANASWIARGYNAK A 15; 
300 portretów zasłużonych w narodzie Polaków 
i polek z dodaniem krótkich wspomnień ich 
żywotów, przez Wojciecha Szymanowskiego. 
arszawa 1860. . . -. z rs. 1 k. 80. 
Powyższe dzieła jako też wszelkie inne jakim- 
kolwiek bądź katalogiem ogłoszone, na żądania 
jak najspiesznićj pocztą księgarnia wysyłać nie- 
omieszka. 3. (121) 


WIADOMOŚCI KSIĘGARSKIE. 


Księgarnia p. f. RUBENA RAFAŁOWICZA 
w Wilnie przy ulicy Zamkowćj, naprzeciw wiel- 
kićj remizy, otrzymała między innemi następujące 
dzieła: 

Krótki wykład całćj nauki Chrześcijańskiej 
przez X. J. Gaum'a, tłomaczyła Justyna hrabina 
Czapska „rr AM? SR AN TS 1. 

rażenia Pielgrzyma po swojej ziemi, poe- 
mat Władysława Syrokomli. Wilno 1860 rs. 1. 

Poemata mniejsze i strofy ulotne Jana Chę- 
cińskiego. Warszawa 1860. . . . , 75k. 

Dawne Obyczaje i zwyczaje Szlachty i Ludu 
wiejskiego w Polsce. Warszawa 1860. rs. 1 k. 60. 

te Podróże na okoto świata przez Niewia- 


ljusz Schedling. Warszawa 1860. `. rs. 1. 
Resztki Życia, powieść przez I. J. Kraszew- 
skiego 4 tomy. Warszawa 1860. rs. 3 k. 60. 
Stary Biuralista przez Antoniego Nowosiel- 
skiego. Kijów 1860. . . . . . . . k.50. 
Pan Starosta Zakrzewski, wydał Michał Gra- 
DORSEN Kijów 1860. . . .. . . k.75. 
Powyższe dzieła jako też wszelkie inne w jakim 
kolwiekbądź katalogu ogłoszone, na żądanie po 


KSIĘGARNIA ŻYTOMIRSKA 


w Wilnie na ulicy Ś. Jańskićj pod firmą Hussa- 
rowskiego otrzymała transport ksiąg francuz- 
kich, c i polskich, a także globy i 
eo, 3 ; 
zagranicznych 0 które sprzedaje po 138). wysyłać nie omieszkam. 
2. Wypuszcza się od SI 
jątro w domu Tańskiego, byłym p 
obok hotelu Niszkowski, na przeciw 


3. _ (100) 


e ODER GO OW YWTY BOGORET UR0DR | 
3. SPRZEDAJE SIĘ folwark Ujściejezierze 
w powiecie Oszmiańskim, włok ziemi 10, dusz 
męzkich 9, chat 2. O warunkach sprzedaży do- 
Miłosiernych. wiedzieć się można w Wilnie u W. Zaremby w do- 
(154%) _} mu Michela na przeciw Ratusza. (106) 


Ilegarars no3BodAeTcA. BHJIDHO —14 Mapra 1860 r. 


całe górne 
ambrzyckich, 


stę odbyte, dzieło pani Idy Pfeifer przełożył Ju- | 


cenach umiarkowanych jak najśpiesznićj, pocztą | 


055 H3JTAHIH 


TA3ETM KABKA3% 


Br 1860 ropy. 


Bs 1860 rogy rasera „KaBkas%* Gyjerz usqaBaTŁcA no roli Xe inpo- 
rpamrb, ©% koTopor_NocToAuNkie "HTATeNN ea yxe yemban OINAKOMITDCA 
Bh Tereniu uemupnaJąamu ABTE CymMecTBhosania sroro wbetnaro nsgania 
Bb kpab, Rorepowy cyśącHA TelEpb CTOMŁ oTpaquad u Giceramnan Gy- 
NYDMUOCT5. 


Peqaknia sToif ra3eTM BŁ TETEHIM NOCYKĄBNXK rpex5 abre cTapaaach 
NATE cBoewy ua/faHiio nanpaBacnie Gorbe coo6pasnoe CE coBpeMeHABINM 
noTpeónocTAMA oómecTReHHOH WNIHH, AABAA KABRASCENMY €BOKM% WTA- 
Teame Beb noanrugeckia M pola HOBOCTH, a imoropopubwe coOÓLĄAA 
Bce nurepecnoe o KaBkasb. ||BoicTBeniaa yban sra qocruracTcA no 
BOJMO:KHOCTU, COOÓpA3HO OÓGEMY nIgania, NE IpeBAUNAIOIĄATO MO HONORE- 
niw, cma MCTOB%, A posegenwaro Tenepemnew peqatifieto 40 ema copoka 
AMCTOBŁ Verkaro u yGopNeTAro IpIWTA, WTO COCTABIACTK MOUTH 'ITO 
BĄBOC, CDABHUTEABHO NpERANXB TOAOBS H3qaHiy. Ihab sra qocrirnyra 
RAMA ne nossas spbun, M MBL GYEN CTADATLCA BBOĄUTK eie yiye- 
mia, cooópaaio Ch cpeqCTBAMI, ROTOPBINA MORETE pacioTaraTh penakigia. 


Ilo cocraBy cBoeMy rasera „Kaskart“ pasqrbnaeTca ma Bocos no- 
CTOAHHMX% OTĄYBAORK: s 

1. TIpastreabcTBENNBA pacnopakeniA.—Cioqa xe OTHOCATCA ecw Barco- 
“aune npurasst no Kasrascroi apit, A Takke no rpaxqaHckOMY Bb- 
AoMcrBy. Il, Cospexemmaa xbronich Kaskasckaro n Jakaska3ckaro Kpaa, 
JAKAONATOMAA BE ce6b BKCTU NIT pasubiX% rOpogoBt u whernocteÑ kpaa. 
IL. H3sberia o Pocciu. IV. Moatriieckoe o6oapbuie. V, Veuo-/lure- 


parypunić Orqbar, nam: a) craTki yqeuo-iureparypnaro coqepauiA, 


ipentyrmecTBento (uo ne HERAOMMTEĄBHO) OTHOCHINIACA qo HeTOpin, 8TI0- 
FpaGIM U crarycruki Kabkagckaro m SuKABKAJCKAPO Rpaa; 6) cTaThH uo 
"ACTI H3amnoji cAOBECHOCTH KAKB-TO: MOB'BETH. PA3CKAGMI, CTUXOTBOpE- 
HA, cenn, oqepki paBoB-, Giorpawin, BOEHAbIE AHEKĄOTK, NyTElECTKIA, 
ropoąckia JAMBTKA, HOBOCTH 137 ipa Hayfb, MCKYCCTBS, 3emiegbiia W 
UPOKGIULIENNOCTI; TeaTpaabHaA xpounga, ÓWÓAiOrpawia A T. q.— VI. Demme- 
TOHL. MaBbcrig o spbanmax» Bh Tuoauch. VII. MeTeopoaoruteckia 
uaómojenia "Tuwateeroit" Marmurnoit OócepBaropiu, u nakoieqy%, VIII, 
Pasini oóbaBaenia u mBbcTiA o upibssaonux* M OTbKAANUXY. 


UOJNUCKA HPUHAUMAĘTCA: 


- Bb C.-I"IETEPBYPT%B, s% Tasernoit Jkeuequnin, 


= coom 


. Bo Bebx% ra3eTUbIX% SKCNEJWNIAXP, HAXOJAMĘUXCA NPI NOYTAMTAX7,. 


Oma Tugaucekuza nodnucuukoe, Bb THOIACH, uezaotumeako BŁ Peqaktin, TTO ua Aregcangposckoii naomagu. 
Oma unozopodnaca nodnucuukoca, Bb THOIACH, sr Peqakuiw ra3eru „KaBka3%*. 


. B'b MOCKBÓ. Br Tasernoń Bkenequqin n y Kowwmcionepa HMNEPATOPCKACO MOCKOBCKALO Yisepcurera ©. 0. ChbumukoBa- 


IIOJMIUCBIBATbCA TAKKE MOWHO M BO BCGXB TYBEPHCKNUXb IIO4TOBbIX'b KOHTOPAX%5; 

HO 3a HCUDpAaBHOe M CBOEBDEMEHHOE TocraBieHie razeTbi Peqaknia UpUHnMAeT% HA CEA OTBKGTCTBEHHOCTL 

TOABRO nepeqb TBMM NOJUUCJHKAMU, koroDbie Cb TrpeóoBAHIAMA CBOUMH afipecoBannch: BB THOJE, 
B'b PEJAKIHO TAJZETBI »KABKA35.« 


YCAOBIA NOJĄUKCKH: 


Ch ĄOCTABKOIO 
ii repechiAkOr, 


5c3% q0OCTABRK 
Ha 10X% u nepec, 


Py6. Kon. Py6. Kon. 
3a radery „KaBka3ń* (6€3% „Bhernika* nm kadeRHKX% upnőanIenii) y pai 8 50 
TONOBAA ISHA: 3a ogun kasemnnia npuOaBienia (6€3% raseret „KaBKAJ%*) . 7 5w 5 s 
3a raseTy „Kaskasb“ cb KaseHUKNU NpuÓaBAeNIAMI . 7 “wga 12. 50 12 < 
3a TaseTy „KaBka3n* (6€35 RAJENHKIX% upuóaBieniii). . . 5 s 4 50 
IO1YTO]OBAA WBHA: 3a ogan kasenubia upuGaBIenia (6e3b ra3eThl „KaBka3%*) . - 3 » 2 50 
3a rasery „KaBragb" co KASENHKNIM NpAGABIEHIAMU à . - 6 w t 


*,* Camo coĝow pasy wwemca, umo nodnuceeamica Joaacho saGaazoepexenno, Jabo NONYUAML ecw w pcónujie ysepa cö uoeuzo zoda, 
Ho uesaeucu»o om mozo, na easemy „Kaekasć* mosco nolnucweamuca ecezda, ca memz umo 2006 ydema CHKMamecA cà mozo monero 


H., npedo komopu.Xa nocmynuma nodnucka. 


Pedaxmopo Be00om6 Kobieca. 1. 


= m. m m ee 


(.-IIETEPBYPTCKOE 


CTPAXOBOE OBINECTBO, 


IipaBaenie B co 4a iime yrBepxqennaro, BŁ 12 
nens maa 1858 r., 0.-Ilerepóyprekaro CrpaxoBaro 
orb ora OómecrBa uwkeTrt 1eCTb OÓBABUTB, UTO 
OómecrBo cie cp 18 iona roroxe roja oTkphi1o CBON 
nbiieria, u npimumaerz Ha CBOii crpaxb OTD Orna 
BCAKATO poja MMYNIECTBA, TBUKAMKIA H HEJBAKMYKIA, 
BO Bceii une pin. 

Jlupekmopanu O6wecmea cocrosrrs: 
Terepa1r-aqbIoTaHT* Masern HukodaeBŁ Henamaeeo, 
Teeparr-aqboTaxTh" kua3b Baapumips AnqpeeBu15 

Joneopy kosi, 

Bur Ero Besmiecrga Tenepanrb-maioph rpaon 

Herps Angpeegngs IIyca2085, 

Huqepaanqckiii KOHCYTK m HHOCTDAHHBUi TocTz Pe- 
gops KapaoBnar Oerzvkem, 
Buprewóeprckiit Bmqe-koncym u kyterb 1-ii rambgin 

TycraBx AnqpeerBu4b Tayfa, 

a yupaBAAromuwr nupaBieHia Jleonriń BacnibeBuq5 

Tarama. 

Kamrrams Oómecrsa 3akmosaeTca B% 2,400,000 
pyó. cep., pasjrbteHibixy ua 12,000 akniń, no 200 
pyó. cep. kaxjaa. 

I[paBaenie O6mecTBa naxoqmrca Br C.-Ile- 
repóyprk m nowbmaeTca na 60bmoit Mopckoń, B» 
nowb Gaponecchi BpeBckoit, N. 32. 

Ipu 464% 1e€T5 mebio yBkqomerb uowrenibńmyo 
HyÓJuKY, 4TO A Ha3HA1EHb ATeEATOM% OTP OHaro O6- 
mecrBa Bb T. Bubuh m BO Bceń ryóepuiu Bnienckoii 
u axbo NBCTO ;xWTEIBCTBA Bb r. Buabub 2 uacrn 
1 kBaprada B% qowk r. Pocoxankaro. M 

Buaenckiń 2-4 zumdiu kyncya T. H. BPOMJIA. 
S (104) 


MAJĄTEK MARROW  Ś% 
W pow. Oszmiańskim położony nad Wilją $ 
3 i Uszą—rozległosci 150 włok, chat osia- A 
o dłych 30; dowiedzieć się o szczegółach u 

p. Niekraszewicza w domu Poznańskiego. 


2. (140) w 


IIAPOBAA ME.IDHUIIA 

OrjaeTca Bp apeHjHoe cojjepxanie cocroamaa B5 
ryóepnckowh ropoqb Moruresb naj» /rbnpows; Bi- 
MO1BKIBĄeTCA BG OHOŃ BR npoqomxzenia roqa 120,000 
LY10B% kpynuseroit wyku ieycrynatonmeii BŁ q06p0- 
rb Aaunyameii MapbIMOHTCKOII MAN e1enqkoń, c 2,000 
LYJ0B% nmenuyhi  BŁUYBAKBAETCA 1,500 nyqoBr nb- 
CKOIGKO-cODTHOIL myku, i po 500 Iyq0B5 orpoóeń. 
iienaonmiii u3% cBoero Kanura1a BOCNOAb30BATKCA 
XOpomuNb NPONEHTOWK MORETH ÓWTK yBbpeHHbitb, 
4TO NyYCTUB% BH oőopors kaniraaa 35,000 p. cep. 
MOIKHO nonygwre jo 20,000 p. cep. Bb TOND N04b3bl 
kpowbh Bebxp U3ep'keKL Hy;KABIXb JAMA COqepkaHbA 
MOIDHMID; O KOBJMIAX% HOIHOe cBbqybnie MOKHO 
IACBTE ma wherb Bp Moruiesh Br kauqeaapin yb31- 
Haro npeqBoqrre1d HBODpAaAHcrBa y ero cekperapa r. 
Kocapxenkaro. 2. (133) 

MŁYN PAROWY 

„Wypuszcza się w dzierżawę w gubernialnym 
mieście Mohylewie nad Dnieprem; wymiela się 
w nim na rok 120,000 pudów mąki krupczatki nie 
ustępującćj w dobroci najlepszej marymontskićj 
lub je eckićj, z 2,000 pudów pszenicy wyrabia się 
1,900 pudów mąki rozgatunkowanćj i do 500 pu- 
dów otrębi, Ktoby więc chciał kapitał swój ko- 
rzystnie umieścić, może być pewnym dobrego zą- 
robku, bo puściwszy w obrót 35,000 kapitału 
mozna mieć do 20,000 rub. sr. w rok korzyści 
procz expensu potrzebnego na utrzymanie mły- 
nun V Warunkach może się zgłosić na miejscu 
w Mohylewie w kancullarji marszałka powiatowe- 
g0 CO Jego sekr. Kossarzeckiego. 2. (133) 

3. Pamiętniki towarzystwa lekarskiego War- 
szawskiego Pismo to przeszło od lat 20 znajo- 
me, od roku 1860 rozpoczęło nowy zakres w zna- 
CZDIe TOZSZęrzonćj rogramie, staraniem Warszaw- 
skiego księgarza aufmana; w Wilnie zaś prenu- 
merowat można po cenie umiarkowanéj rocznie 
rubli sr. 4 zą 19 zeszytów u księgarza A. Assa. 
(105) 


ljencopz, qhiicrBrremani craTckik coBbrunka M KaBąqep% II, KYKOAbHNK%, 


m a a eea e 


S.-PETERSBURSKIE — 


TOWAKZ. ZABRZPIECZEN, 


Zarząd Najwyżćj zatwierdzonego, w dniu 
12 maja 1858 roku, S.-Petersburskiego towarzy- 
stwa zabezpieczającego od ognia ma honor obwie- 
ścić, że towarzystwo to od 18 czerwca tegoż roku 
rozpoczęło czynności swoje, i przyjmuje do za- 
bezpieczenia od ognia wszelkiego rodzaju majątki 
ruchome i nieruchome w całóm Cesarstwie. 

Dyrektorami tego Towarzystwa są: 
Jenerał-adjutant Paweł Ihnatjew. 
Jenerał-adjutant xiąże Włodzimierz Dotkorukow. 


Jenerał-major orszaku JEGO CESARSKIEJ Mości hr. 
Piotr Szuwałow. 

Konsul Niderlandzki i kupiec zagraniczny Teodor 
Felkel. 

Wice-Konsul Wirtemberski i kupiec 1-6j gildy 
Gustaw Hauf. 

Zarządzającym zaś zarządu jest Leoncjusz Głama. 


Kapitał towarzystwa wynosi 2,400,000 rub. Sr., 
podzielonych na 12,000 akcyj, po 200 rubli sr. 
każda. 

Zarząd Towarzystwa znajduje się w S. 
Petexsburgu na wielkićj Morskićj w domu Baro- 
nowćj Wrewskićj, N. 32. 

Przyczćm mam honor zawiadomić szanowną 
publiczność, iż niżej podpisany jestem agentem 
tego Towarzystwa w m. Wilnie i w całćj gubernji 
Wileńskićj, i zamieszkuję w m. Wilnie w 2 części 
w 1 kwartale w domu p. Rosochackiego. 

Wileński kupiec 2-6j gildy H. BROJDA. 
3. (104) 


ZNANY BIBLJOPOLA 


K. JABŁONSKI 


podejmuje wszelkie kwerendy rodowe z legali- 
zacjami po składach grodowych 


W GALICJI; 


weryfikacje dokumentów z legalizacją; sporzą- 
dzenia drzewa rodowego; oblaty dokumentów; 
kolorowanie najdokładniejsze herbów rodowych 
dużych i małych; wystaranie się metryk i ich 
legalizowanie. 

Strony, życzące cokolwiek w tych przedmiotach 
uzyskać, raczą się zgłaszać do niego, adresując 
do Lwowa, a mogą być pewne, że znajdą pewne 
i rychłe uskutecznienie swych żądań. 8. (107) 
JO EE BC BGCAACOWEŹJĘ 
f) 1. 600 sztuk owiec merynosowych, jest a 


4 
$ do sprzedania w pow. Trockim, w majątku 4! 
y Kroniach, z owiec tych za każdy pud wełny 2 


SPE. | 


cą: 


bierze się rocznie rs. 20. Wiadomość o 


Z Sprzedaży powziąść można na miejscu, lub $ 
| w Wilnie u p. Jastrzębskiego w domu Boba- 7 
i} kowskich. 2; (139) 2, 


BO BY BABA EG O OEGCDAK 
3. Z rozporządzenia Trockićj dworzańskićj 
opieki zostałem naznaczony opiekunem i kurato- 
rem dworzanina niepełnoletniego Stanisława syna 
Józefa Dzięgielewskiego; dochodzi mnie wiado- 
mość, że u rozmaitych osób zaciąga kredyta.— 
hcąc więc temu zapobiedz , ostrzegam niniej- 
szćm: iż wydawane wszelkiego rodzaju dokumen- 
ta bez mojego podpisu, stosownie do artykułu 220. 
Księgi X. Kodexu Pr. Cyw. (wyd. 1857 r.), nie 
będą uważane za obowiązujące, i nikt za onemi 
nie otrzyma w wypłacie satysfakcji. 
Obyw. Trockiego pow. Felix Tański. (96) 


3. W guber. Mińskiej powiecię Nowogródzkim 
w pierwszym stanie, wyprzedaje się majątek Nie. 
sutycze , zawierający obszaru ziemi oromćj 893 
dzieś., pod zabudowaniem 41 dz., sianożęci 201 
dz., paszy 28 dz., pod gajami 144 dz.; w ogole 
obszaru dzieś, 1310. Chat włościańskich 54 dusz 
męzkich po ostatnićj rewizji 179, żeńskich 195, 
Młyn wodny o jednym kamieniu, ogród fruktowy, 
kanałów 2 z odciekiem wody. Od miastą powia- 
towego Nowogródka 10 wiorst, 0d rzeki spławnej 
Niemna 12 wiorst. Dziedzic majątku to ogłosze- 
nie podpisujący mieszka w majątku Peresieka 
wiorstę od Nowogródka. Dnia 22 lutego 1860 r. 

Piotr Abłamowicz. (118) 


W Drukarni A. H. KiRKoRĄ j sp 


